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DZIECIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica. WasiiczykowsKa (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.53, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę Adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. apdat,. ijijstpw. „NaiódG i dwiftygod. hodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t kstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St, Orłowsk', lujów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w  Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w  W arszaw ie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul W.-Berćyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.
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Władysław Hieronim Adam
Chodkiewicz,

urodzony w Dreźnie, dnia 22-go stycznia 1845 r., po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, zasnął w Bogu dnia J4-go listopada 1906 r. 
w Młynowie na Wołyniu. Zwłoki Jego zostały złożone do grohów

rodzinnych w kościele parafialnym.
O ciężkiej swej stracie żona, synowie i córka zawiadamiają 

krewnych przyjaciół i znajomych. R986
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Szczegóły we wtorkowym numerze „Dziennika1

Za oddanie ostatniej posługi 
zmarłemu, drogiemu synowi

ś  f p .

• * "J
rodzice składają krewmym, zna­
jomym i kolegom, serdeczne 

„Bóg zapłać".

Rosyjskie Cesarskie Towarz. Muzyczne w Kijowie.
Dyrekcya kijowskiego oddziału Rosyjskiego Towarzystwa Muzycznego podaje 
do wiadomości, że z powodu zapadłej decyzyi kijowskiej rady miejskiej z dnia 

17-go listopada r. b., Dyrekcya uznała za niemożliwe urządzanie nadal

koncertów symfonicznych w Kijowie.
Pp. Członkowie honorowi, abonenci i osoby, które nabyły jednorazowe bilety 
proszone są o zgłaszanie się, po należność za nie, do dostawcy Cesarskiego 
Towarzystwa Muzycznego, p. Leona Idzikowskiego, pomiędzy godz. 

10—2 po poł. i 5—8 wieczorem codziennie.
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Kreszczatik Nr 25, dom Tow. „FD8YA“,
naprzeciwko poczty,

zaczynając cd  s o b o iy , d n ia  17-g o  is b p a d a
naznacza się na krótki czas

Wyorzedaż
manufakturnych i sukiennych towarów: jedwabnych, wełnianych 
i bawełnianych materyałów, kortów na męskie i damskie kostiu­

my i paltoty, aksamitu, pluszu  ̂ kołder i chustek.
C e n y  s t a l e .

Magazyn otwarty od godz. lO^ej rano do 6-cj w ieczorem .

Nowo-otworzonym agazyn ubiorów męskich.

Pierwszy w południowo-zachodnim kraju

Pilski magazyn gotowych i;:k ich  a j i r ó .
KRAWCÓW SPECYALISTÓW

Co nam babunia opowiada!
Za moich czasów, dziateczki, 

gdyśmy się przeziębiały, owią­
zywano nam ciepło szyję, na­
stępnie kazano nam pić herba­
tę, a gdy nam jeszcze dawano 
cukierki, psułyśmy sobie żołąd­
ki i dopiero na dobre zapada­
łyśmy w chorobę. A teraz.  ̂Da­
je się dzieciom przy kaszlu i 
chrypce Praw dziw e Sodońskie 
Mineralne Pastylki Fay ’a, które 
działają znakomicie nietylko W 
wypadkach kaszlu i chryp­
ki, lecz również dobrze działa- 
ją  na żołądek.

Matka wasza jest bardzo roz­
sądna, że nie trzyma się tych 
przestarzałych sposobów lecze­
nia, a natomiast zawsze ma w 
domu Prawdziwe Sodeńskie Mi­
neralne Pastylki Fay’a.

Pulełko kosztuje we wszyst­
kich aptekach i składach apte­
cznych 70 kop. Zwracać uwa­
gę na oryginalne opakowanie: 
Zielone pudełko ze sposobem 
użycia w języku polskim i ro­
syjskim. Skład główny: Tow. 
Akc. Ludwik Spiess i Syn w 
Warszawie.

Nowo-otworzcna warszawska 
pracownia

gotowej żałoby, kapturów, kapeluszy 
i dziecinnych wyprawek.

fundukiejowska Nr 4 4 , m. 24,
w oficynie na parterze. A l 165

Nagrodzony w. złotym medalem w Paryżu

A R A G O
St. GÓRSKIEGO, W arszawa, Leszno 12,
znany ze skuteczności swej na wyni­
szczenie odcisków. Cena 35 i 60 kop. 
Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych. Wystrzegać się naśladownictwa. 
Zwracać uwagę na markę ochronną 

„Gladyator". 1037

pod
f irm ą L. RAJEWSKI i S-ka

Kijów, ul. M ikołajow ska Nr 2. Telefonu Nr 1292.
Magazyn przyjmuje obstalunki na wszelkie ubrania 

męskie z materyałów krajowych i zagranicznych lepszych 
firm.

Gotowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratno- 
ścią, robota których niczem się nie rożni od obstalunków 
w pierwszorzędnych magazynach. A 1093

Cena na wszelkie uLrania
sta ła  i przystępna.

N o w o-o tw o rzo ny  m agazyn ub iorów  męskich.

KIJOWSKA f i l i a

P I T p S J I S I lE S O  I W  E M K T I W K )
zostaje przeniesioną, d. 27-go b. m., do nowego

lokalu,- przy ulicy

J f R E S r c Z A U K  M a  2 5
> dom Asekuracyjnego T-wa „ROSYAic.

Teatr Sotowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dzis, d. 26-go listopada, w południe, przedstawienie dla dzieci, 3-ci raz: 
„Lado i Barbo" w 4-ch akt. Kriger-Bogdanowskiego. Ceny zmniejszone (od 
15 k. do 2 rb.), wieczorem 2-gi raz nowa sztukaFilippi: l )  „Zbawiciel" (Der Hal­
ler), kom. w 4-ch akt., 2) Pożądany i oczekiwany", kom. w 1-ym akcie. — 
W poniedziałek, d. 27-go listopada, ceny znacznie zmniejszone (od 15 kop. do 
2 rb.) na cześc 50-leuia od dnia pierwszego wystawienia, na scenie teatralnej 

szt. „Wesele Kreczyńskiego", kom. w 3-ch akt. Suchowa.
Główny administrator: N. lzwolski.

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
Dziś, d. 26-go listopada, w południe, op.: „Eugeniusz Oniegin", muz. Czajkow­
skiego; wieczorem op.: „Hugonoci", muzyką Meyerbeera; uczest. p. Eugenia 
Burcio, ostatni występ. — W  poniedziałek, d. 27-go listopada, wieczór 
A. S. Dargomyzskiego, program wieczora: l )  „Gość kam ienny", opera w 3-ch 
akt. i 4-ch obraz. Puszkina, muz. Dargomyżskiego, 2) Oddział koncertowy  
wyłącznie z kompozyc. p. A. Dargomyżskiego. Ceny zwyczajne. Bilety są do 
nabycia. — We wtorek, d. 28-go listopada, przy uczest. p. Wajdy-Korole- 
wicz, op.: „H alka", muz. Moniuszki, Ceny zwyczajne —  W  środę, d. 29-go 
listopada, op.: „Anna Karenina", muz. Granelli’ego .--W  czwartek, d. 30-go listo- 

J pada, na korzyść Rzym.-Katolickiego Towarz. Dubroczyn. op.: „W erter", muz.
, Massenesa. — W piątek, d. l-go grudnia, op.: „W ilhelm Tell" , muz. Rossiniego.

TEATR BERGONIER. Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. Nowikowa-

Dziś, d. 26-go listopada:
„ Z a b a w k a "  w 3-ch akt.

uczest. M. Nikii na, Blumen.hal-Ta .iai*in, F. Awgustow
i Tumaszew. Kapelmistrz Engiel. Reżyser Kruger. Balet pod dyr. Bi kaffi’ego. 
Początek o godz. 8-ej wiecz. — Jutro, d. 27-go listopada: „Dzwony K onuw il.

skie".
Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 

g. 10 rano do g. 2-ej po poł. . od 6-ej do końca przedstawienia.
Zarządzający: N. S. Szatow.

Teatr Ludowy. Dyrekcya L E. Duwan-Torcowa.
Dziś, w południe, d. 26-go listopada, ceny znaczznie zniżone: „Żydzi" Czyrikowa, 
■wieczorem: L) „Ojciec", 2) „Figle Skopena Moliera, tłóm. Mieszczerskiego. — 
W poniedziałek, d. 27-go listopada, ceny dostępne: „Na dnie" Gorkiego.— We 
wtorek, d. 28-go listopada: „Wilhelm Tell". — W  środę, d. 29-go listopada: „Ce­

sarz Fiodor loanowicz" Tołstoja.
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J U Z  W Y S Z K O L  Z  D R U K U !
i je st do nabycia we wszystkich księgarniach kijow­

skich i p ępwincyonalnycli.

T R E Ś Ć :

Działalność I-go parlamentu w Rosyi 
przez S. B.; Życie społeczne polskie 
w Kijowie, przez W. Bohusza; W  Pa­
łacu Teurydzkim, przez W.: Posłowie 
Litwy i Rusi; Wspomnienie o Laty- 
czowie; Polskie Towarzystwu Gimna­
styczne w Kijowie, przez Jul Radwa­
na i t. p.

Dział informacyjny i adresowy, 
opracowany podług najlepszych źródeł.

Jako dodatek, dołączona jest Ma­
pa Cukrowni i Dr. Ż. Podola, W ołynia  
i Ukrainy, wykonana litograficznie w 
m ech  kolorach.

Cena kalendarza (328 str. 
druku), k o i. 20 , z przesyłką po­
cztową kop. 40.
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99 Chateau des flaurs“
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWTA .

Dziś, w niedzielę, d. 26-go listopada 
występy nowych artystów

p>). LUZirlSCY, Siostry KRiSTJAN,
Dadrana, Kleopatra, Hjarda,

znakomita K r i s t e n s  ze swojemi lalkami.
Uczestniczą:

J S  i o s t r y  j S e m n i e l ,

m
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BCwartet-Dełis,
Trio Della Rosa, H&zalli. Pepi-Elli, Markiza de Muni, 'jj

Kolberg, uaudora, Salwita i wiele innych.
Reżyser: B. Sawicki.

mm
-

''S.s

■S-nł* ■'/iii* •kji* I %(SI ^ ^

W M

99 O L IM P E 99

@ •  9  •  dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.
W niedzielę, d. 26-go listopada,

K O L O S A L N Y ,  N I E B Y W A Ł Y  P R O G R A M .
ANONS: We wtorek, d. 28-go listopada

benefis dyrektora

WESOŁA WDOWA
f |p l r f n f p 7 n p  h llQ h)iA flfi mumiiies czarujące, efektowne, w Peters- 
L lu l t l  J u ł I I u  IIU  OIQ V< A i .j  burgu i Moskwie ogromne powodzenie.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 240

Na rzecz Kij. Rzym-Kat. Tow. Dobroczynności.
W  czwartek, d. 30-go listopada, w teatrze miejskim

o p e r a  „ W e r t e r ” M a s a ó n e t ,
ze wspófudziałem

pani WAJDA-KOROLEWICZ oraz najlepszych sił artystycznych opery.
Zamówienia na bilety lóz benuar, belle-ćtage i krzeseł pierwszych rzędów w biu­

rze Tow. Dóbr., M.-Żytomierska Nr 8, pozostaie w kasie opery

polskie towarzystwo Gimnastyczne
W K I J O W I E .

Program wieczornicy
W niedzieli;, d. 26 go listopada 1906 r.

Część muzyczno-wokalna:
I) Śpiew p. * * * ,  2 ) Jednoaktówka „Filiżanka herbaty“, 3 ) Jednoaktówka 

„Ciocia Femcia“.
Na zakończenie tańce.

Ceny miejsc: 1 rząd—3 rb., 2 rząd—2 rb. 50 k., 3 i 4—2 rb., 5 i 6 1 rb. 50 k., 
7 i 'e — 1 rb.. 9 i 10— 75 k. Wejście do sali 50 k., dla studentów 35 k. Po­
czątek o goaz. 8 wieczorem. Bilety są do sprzedania w lokalu Towarzyśtwa.

Kreszczatik 36, naprz. Luterariskiej

T e a t r -W it o g r a f  A. M I A N O W S K I E G O .
Dziś od g. 12-ej w  poł: bez przerw y do g. 12-ej w  nocy.

Wycieczka do wodospadu Nfagara.
Zła macooha, scena życiowa. Cyganie, scena romantyczna. 

Antidotum dla ojezulka, ciągły śmiech i wiele innych ciekawych obra­
zów. Co niedziela zmiana programu. A l 182

Kreszozatik Nr 34 (pasaż) dziś zostaje otwarty 
S I N E I M A T O G R A F

„TEATR I LUZYA P A S A Ż “.
Wszystkie ulepszenia przyjęto pod uwagę przy urządzeniu tego teatru. Nieprzy­
jemne i szkodliwe dla oczu miganie obrazów doprowadzono do mmimun 
Widz otrzymuje kompletną iluzyę. Obrazy będą ilustrowane z kopii najlep

szych w świecie artystów.
Seansy codziennie od g. 4-ej po poł. do 12-ej w nocy. W  niedzielę i świę­

ta od godz. 12-ej po poł. do 12-ej w nocy.
A l 184 Zarządzający: R. Iwanowski.

REMI ZA

/ / l a r c i n a  J ^ s z k o w s k j e g o
BulwaPno-Kudra wska Sr 10. Telefonu 1038.

Wynajmuje karety , powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

Ceny umiarkowane.
NOWO OTWORZONA!

CENTRALNA RESTAURACYA!
Kreszczatik nr 27, gdzie teatr Sztremera. W  czasie śniadań i kolacyi grywa 

francuska damska orkiestra pod dyrekcyą 
„M -lle BETIGNY DE LA CHAUSSĆE”

artystki, która otrzymała „le Grand Prix“ i złoty medal po ukończeniu Ecole 
Superieure w Paryżu. Kuchnia wykwintna pod zarządem znanego szefa ku­
chmistrza p. J. Gorochowa. Codziennie prowizya świeża. Ceny umiarkowane.

Właściciel ALBERT MEJ.

Nowy zimowy zakład hydropatyczny dr Ebersa będzie o tw arty  od
Nowego Roku

na n-ido pod Wenecy?r
najnowsze urządzenia lecznicze. Komfort pierwszorzędny. Kuchnia polska 
i  francuska. Podróż z Wiednia 15 godzin. Adres o szczegóły: Dr Ebers do 

30-go listopada w rynicy, od grudnia Lido Yenezla. R933

OTW ARCI! RESTAURACYI

„ R E M A I S S A R C E "
w niedzielę, d. 26-go listopada,

ul. Prorezna Nr 3. Telefon Nr 603.

A1172

De p i ii
DE

J K  d e  L u z e  e f  f \ \ s
Zaopatrzony we wszystkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro-

pejskicn domów.
KIJÓW, M ikołajow ska Nr. 4 , Telefon Nr. 9 5 4 . A 3

A N O N S !
W  tych dniach otwartym zostanie „TEATR CLiJZYA" (żywa fotografia)

5 I N E M A T 0 G R A F
N. T. K O Z Ł O W S K I E G O  ( f o to g r a f a )

Kreszozatik Nr 40 .
Szczegóły będą opublikowane. A 1183

Od dnia 18 listopada została otw arta
Nowa Księgarnia i Skład Nut
a n n y  D u s z y ń s k i e '

pod kierunkiem 
BOLESŁAWA KOREYY/Y

w Kijowie, róg Kreszczatiku i Proreznej nr 2.

Z u

A l 163

C y rk  „Iłippa-P alace” f
Dziś, o g. l-<rj po pul., przedst. dla dzieci, jazda®  
na kucykach, tańce, m arsze i komiczna® 

pantomina: „Małpa Figlarz". A
Ceny znacznie zniżone. ^

O gudz. 8 i pól wieczorem £
2 0 -  :y  dzień f

w alk ta

W

Wałcza: I) Paweł Jankowski i Karol Nadżi, £
2) Chuan Riccardo i Rossow, |
3) Kryłow i Kmicie, q
4) Wetaza i Kram er. 'j

Oprócz tego występ iepszych sił cyrkowych. •

KOMITET PAŃ GOSPODYŃ KLUBU „0G N IW 0“
zawiadamia, że w karnawale w miesiącu lutym r. b. odbędzie się w lo­
kalu klubu bal kostiumowy. Kostiumy nie będą obowiązkowe lecz po­
żądane; nagrody będą rozdane za najładniejszy, najoryginalniejszy i naj­

tańszy kostium.
Cena biletów pojedyńczych 5 rb., familijnych 10 rb. Bilety będą 

sprzedawane tylko n pań gospodyń i członków zarządu. 0 dniu balu 
będą w swoim czasie rozesłane oddzielne zawiadomienia. A l 144

TEATR m mai
Kreszczatik 15, telefon 13.

Sześć gościnnych występów artystów Warszawskiego 
teatru „Nowości” . 
Repertuar:

D. 29-go listopada: „M ąż o owóch żonach". 
D. 30-go listopada: „Panna s łu ż b a " .
D. i-go grudnia: „Pigułki Herkulesa". 
L>. 3-go grudnia: „Zastępca zastępcy".
D. 4-go grudnia, benefis E. Le­

szczyńskiej: „Droga Po piekła",
D. 5-go grudnia, pożegnalne 

przedstawienie: „W  paszczy Iwa" 
Bilety nabywać można w kasie tea­

tru dziś od godz. 10-ej rano do godz. 
12-ej w poi., jutro i codziennie od g. 
10-ej do 3-ej po poł.

Cena miejsc od 52 kop. do 5 rb. R m o

Rada gospodarzy Klubu Polskiego 
„OGNIWO”

podaje do wiadomości, że zbiorowe le- 
kcye tańców odbywają się w każdą 

niedzielę i święta.
dla dzieci do lat 10— 12 od g. 3Va pp.
dla dzieci starszych od g 5 pp. 

za opłatą rb. 5 od osoby za komplet 
z 12 lekcyi.

Dalsze zapisy dzieci pp.: członków i 
przez tychże wprowadzonych przyjmuje 
codziennie kancelarya Klubu. A l 134

Dla zasilenia materyalnych środków 
„Polskiego Towarzystwa Kolonii Le­
tnich w Kijowie" d 27-go listopada (10 
grudnia) 1906 r. (poniedziałek) w Sali 
Kupieckiego Klubu w Kijowie dany 

będzie

wokalno-muzykalno-deklamacyjny
K o n c e r t

przy łaskawym współudziale pań: M. No- 
waczek (fortepian), Saguckirj (śpiew). 
Kosowskiej (deklamacya), pp.: Fllippi
Myszugi (śpiew), prof. Pulikowskiego 
(skrzypce), prof. Bobińskiego (fortepian), 
Morawskiego (deklamacya). Szczegóły 
podane są w programach. Początek 

punktualnie o g. 8 i pól wiecz.
Bilety można nabywać w księgarni 

W-go Wlad. Idzikowskiego, w uzień 
koncertu od g. 7-ej wiecz. w sali Ku­
pieckiego Klubu. R1737

Zakopane 
HoteE S ta m a ry

dom murowany, centralne ogrzewanie, 
wodociąg, łazienki.

Urządzenie I kuchnia pierwszorzędne.
Ceny bardzo przystępne.

R851

~  G r a n d - H 6 t ® L
Codziennie w czasie kolacyi w nowej 

wspanialej sali grywa 
p. Lica Stefaneske.

AHC8 HENRI LANCIA.

Bławatny Mayazyn
D. A L E K S I E NK O

Prorezna, pierwszy magazyn od. Kre­
szczatiku, obok cukierni «George‘a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiernego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

' A759

Lekarz Okulista żakowski
zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 

cha, ul. Dołna-Mikołajewaka. R967

LEKCYE ŚPiEWU
daje utalentowana śpiewaczka, Helena 

Piotrowska, uczennica

W iardot-G srsla
przyjmuje od g. 2— 4-ej. Troicki za­

ułek Nr 5, m. 3. R981

D-r A. LESZCZYŃSKI,
ordyn.^ klin. uniw., choroby sk ó­
rne i w eneryczne w W arsza­

wie, M aroziłhow ska 94-
A1118

Kupują merki starożytne ro­
syjskie, ziem skie, zagrań.
skolekcyonow. lub pojedyncze, do za­
miany mam w  wielkim wyborze marki 
wartości 1, 31/,, 5, 7— 10 rb. Bib.-Bul- 
war. Nr 80, m. 10, od godz. 4— 6.

R950

Do sprzedania
tanio Polakowi, m ajątek ziemski (700 
dziesięcin) w powiecie iipowieckim. In- 
formacye udziela p. Krzeczkowska w 
Humaniu, ul Zofijowiecka, d, Żmi­

grodzkiej. R942

PRZY NOWEJ APTECE

A. I. Rutkowskiego
został otwarty chemiczno-bakteryolo- 
giczny gabinet dla przyjm ow ania analiz.
Dumski PlacNi 8, róg M.-ŻytomiersKiej.

A1174

B U CHAL T E RY I włoskiej '
oraz arytmetyki handl. udziela panom 
i paniom doświad. buchalter, urzedn. 
pierwszorzęd. banku. Kurs 5-cio mies. 

Stretleńska 4, m. 9.
AllOO

Chemiczno-bakteryologiczne laDoratoryum  
TEODORA HEJLIGA,

Kreszczatik Nr 10, tel. 1774. 
Analiza uryny, flegmy, krwi, mleka 

itp. Lecznicze surowice Płyny dla 
podsKÓrnycli w strzyK iw ań. Dezynfekcya  
mieszkań. A1040

S. Hiszpański
szewc z W arszawy,
Kijów, Kreszczatik 17.

Firm a istnieje od 
1838 r. R828

K A L E N D A R Z .

26 (9 ) N ie d z ie l Ei—K on ra d a  B . W .
27 ( 10) P o n ie d z .— W irg iliu sża .
28 (11 ) W to r e k — M a n sw eta  B . M .
29 (1 2 ) G roda— Saturn ina .
30  (13) C zw artek  —  A n drze ja .

1 ( 11) P ią tek  —  E lig iu sza .
2 (15) S ob ota  —  B ib ian ny .

P T. Gimnastyczne. O d godz . 10 i  p ó ł— 12 
ć w ic z e n ia  d la  dorosłych .

Biblioteka miejska: od  10 do 3.

Komitet pań gospodyń Klubu „Ogniwo,, 
oraz zarząd tego Klubu zawiadamia pp. 
członków i gości, że w każdą sobotę, 
po l-ym i 15-ym każdego miesiąca bę­
dą się odbywały wieczory familijne z 
tańcami lub bez tańców (zależnie od 
sezonu). W  inne zaś soboty będą u- 
rządzune odczyty, koncerty lub rauty 
na które opłatę będą musieli wnosić 

nietylko goście, ale i członkowie.
A l 127

SANATOKYUM

CZERWONY DWÓR li

dla chorych nerwowych i umjsłowyoh, 
D-ra Olechnowicza,

pod Warszawą, st. Pustelnik, kolejki 
Mareckiej, poczta Marki warszawskie.

R880

Do prawyborców.
Ogłoszone już zostały w niektó­

rych powiatach listy prawyborców 
z kuryi ziemskiej, ^ ko  też z ku- 
ryi miejskiej.

Prawo ustanawia termin dwuty­
godniowy dla zaskarżenia przed ko- 
misyą wyborczą powiatową list wy­
borczych, ułożonych przez urzędy 
ziemskie i miejskie.

Przypominamy o tern prawybor- 
com i wzywamy ich do przejrzenia 
ogłoszonych list wyborczych i po­
czynienia kroków, celem poprawie­
nia ich, lub uzupełnienia.

Stosownie do dat, pod któremi 
ogłoszone zostały dotąd listy wy­
borcze, terminy dla podawania 
skarg do komisyi wyborczych na 
nieprawidłowo ułożone listy praw y­
borców upływają: 

d. 3 0  listopada — dla prawybur- 
ców ziemskich powiatów: żytom ier­
skiego, Włodzimierz - wołyńskiego, 
dubieńskiego, owruckiego iostrog- 
skiego;

d. I grudnia —  a) dla prawybor­
ców ziemskich powiatów: kowel- 
skiego, krzemienieckiego, łuckiego 
i czehryńskiego;

b) dła prawyborców miejskich 
powiatów: Włodzimierz -  wołyńskie­
go i nowograd-wołyńskiego (zwia- 
helskiego);

d. 4  grudnia —  a) dla prawybor­
ców ziemskich powiatów: staro-kon- 
stanty.nowskiego, zasławskiego, ró­
wieńskiego i zwiahelskiego (no- 
wograd-wołyńsk iego) — i

b) dla prawyborców miejskich 
pow. krzemienieckiego.

Nie wątpimy, że prawyborcy pol­
scy praw swych wyborczych dopil­
nować potrafią i spełnią swój oby­
watelski obowiązek.

Pra wyborcy!
Kontrulujcie listy wyborcze! Wno­

ście do powiatowych komisji wy­
borczych skargi, celem uzupełnie­
nia i poprawienia list wyborczych! 

Pilnujcie się terminów!

Socyaliści o sobie.
Na innem miejscu zaznaczyliśmy, że 

rozłam w P. P. S. nie oznacza bynaj­
mniej zaniku stronnictwa i że bagata- 
lizować przejawów, związanych z akcyą 
socyalistyczną, nie można, niedaleka bo­
wiem przeszłość wykazała nam dosa­
dnie, jak silnie ta akcya na losach 
naszego kraju zaciężyć jest w sianie.

Ostateczny rozłam w stronnictwie nie 
był dla nas niespodzianką, kierunek 
patryotyczny nadawał ton partyj od 
1894 r. do marca 1905 r. Jak wiado­
mo—pisze „Naród a Państwo"—w 1893

r. P. P. S., która powstała z połącze­
nia się trzech drobniejszych grup so­
cjalistycznych: Proletaryatu, Związku 
robotniczego i Zjednoczenia, przyjęła 
program niepodległości politycznej Pol­
ski. Uczyniła to pod wpływem „Związku 
zagranicznego socyalistów polskich", w 
którym tylko Bolesław Limanowski na­
leżał do powstania 1863 r., a wszyscy 
inni członkowie byli to młodzi emi­
granci, którzy opuścili kraj w roku 
1878 do 1892-gO.

Dla uspokujenia skrupułów, wynika­
jących z zasady międzynarodowości, 
„Przedświt" drukował cały szereg roz­
grzeszeń Liebknechta, Bebla i innych 
wybitnjch socjalistów, którzy twier­
dzili, że niepodległość Polski leży w 
interesach międzynarodowego proleta­
ryatu. Gdy jednak wskutek opozycyi 
socyalistów francuskich, kongres mię­
dzynarodowy w r. 1897 wypowiedział 
się przeciwko zasadzie, iż niepodległość 
Polski jest niezbędną dla interesów 
międzynarodowego proletaryatu i za­
spokoił żądania polskie, li tylko rezo­
lucją o prawie każdego naroiu do nie­
podległości; gdy zarazem Winter i Pfen- 
kuchen na kongresie Socyalnej Demokra- 
cyi niemieckiej, zajęli względem Pola­
ków wrogie stanowisko—wówczas roz­
poczęto uzasadniać program niepodle­
głości, wychodząc wyłącznie z punktu 
widzenia proletaryatu polskiego.

Kierunek niepodległościowy — pisze 
„Naród a Państwo" — zdawało się, 
wzmógł się w P. P. S. podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej i przejawił się nawet 
w koncepcyi powstaniowej.

Trwało to aż do wypadków stycznio- 
■wych petersburskich w 1904 r. Wów­
czas zaczyna występować program 
konstytucji rosyjskiej i wypychać z 
programu" P. P. S. postulat niepodle­
głości, a jednocześnie kierunek utożsa­
mienia ruchu polskiego z rosyjskim 
bierze górę.

Odtąd powstały w stronnictwie dwa 
odłamy: patryotyczny, reprezentowany 
przez dawnych członków centralnego 
komitetu tej" partyi, oraz najwybitniej­
szych jej pisarzy — i drugi, który u- 
nikał haseł narodowych i usiłował imi­
tować ruch rosyjski.

Zanim nastąpił obwieszczony światu 
w okólniku z dn. 29 listopada b. r. 
rozłam ostateczny, przedstawiciele pa- 
tryotycznego kierunku P. P. S ostrze­
liwali swych przeciwników szeregiem 
broszur politycznych, z główmą zawar­
tością których mamy zamiar czytelni­
ków naszych zaznajomić.

Pan Res, broszurę „Utożsamienie, 
czy koordynacya", rozpoczyna od zwal­
czenia zdania, że rewolucya nasza jest 
częścią rewolucyi rosyjskiej, w głosze­
niu którego celuje zwłaszcza „Socyal- 
Demokracya", nadając mu najkrańco- 
wsze i najbardziej jednostronne znacze­
nie. Rewolucya u nas— mówi autor— 
jest częścią rewolucyi ogólno-rosyjskiej, 
lecz częścią zupełnie odrębną, mającą, 
oprócz wspólnych zadań, zadania, przez 
siebie zrodzone, własne. Wynika to z 
odrębności naszego położenia, lctóre 
wyraża się w dwóch zasadniczych fa­
ktach: — absolutyzm wyrósł nie u nas 
i jest na naszym gruncie jednocześnie 
najazdem i powtóre nasza organizacya 
społeczna jest odmienną wskutek od­
miennego rozwoju dziejowego i wsku­
tek wyższego stopnia rozwoju kapita­
listycznego u nas.

Społeczeństwo rosyjskie rozwijało się, 
dojrzewało, wyrastało powoli z abso­
lutyzmu, i gdy przyszedł z zewnątrz cios 
okropny, zadany przez Japończyków, 
cały gmach zaczął trzeszczeć i walić 
się. Rewolucya rosyjska, zdaniem au­
tora, ma charakter normalnej burżua- 
zyjnej rewolucyi.

U nas—pisze p. Res— społeczeństwo 
nie potrzebowało wyrastać z absoluty­
zmu, bo ten nie u nas wyrósł i na na­
szym gruncie korzeni swych nie zapu­
ścił. Ale od r. 1863 nasze klasy po­
siadające, zerwawszy z tradycyą walki, 
poczęły przystosowywać się do warun­
ków niewoli i skutkiem tego rozwinę­
ło się wśród nich uczucie niewolnicze, 
bierność i tchórzostwo polityczne. Da­
lej, wskutek silniejszego u nas rozwoju 
kapitalistycznego, znajdujemj w naszem 
społeczeństwie większe zróżniczkowanie 
warstw społecznych, większe ich skon­
solidowanie się wewnętrzne i większą 
w każdej klasie świadomość swoich in­
teresów. Liczba, siła i wpływ prole­
taryatu robotniczego w Polsce, jest o 
wiele znaczniejszą, niż w Rosyi, co po­
ciąga za sobą zaognienie walki klaso­
wej. To zaognienie — mówi p. Ree — 
jest objawem patologicznym i sprawia, 
że cale prawie brzemię walki spoczy­
wa na klasie robotniczej, skąd rewolu­
cya nasza, chocia, nie może być na­
zwana socjalistyczną, jest rewolu- 
cyą robotniczą w stopniu o wiele wyż­
szym, n.ż w Rosyi i dla tego też, jako 
putężnasiła, walczyć musi niejako przy- 
czepka do Rosyi, jako armia samo­
dzielna, chociaż z armią proletaryatu 
rosjjskiego solidarna.

Opierając się na powyższych prze­
słankach, autor nawołuje do zerwania 
z dotychczasową taktyką oglądania się 
na proletaryat rosyjski. Proletaryat 
polski nie jest w tych samych warun­
kach społecznych, co rosyjski, więc i 
taktyka musi być inna. Pomijając już 
różnicę narodowościową, co, zdaniem p. 
Resa, nie jest bynajmniej błahostką, 
dominującym czynnikiem rewolucyi ro­
syjskiej jest kwestya agrarna, zwycię­
stwo rewolucyi zdecydują tam chłopi, 
podczas kiedy u nas kwestya agrarna 
nie gra dotychczas roli głównej, a naj­
ważniejszym czynnikiem rewolucyjnym 
w Polsce są robotnicy. Ciągle, nawet 
w drobiazgach, oglądanie się na Rosyę, 
przyczyniło nam szkody i straty nieo­
bliczalne. „Każdy z nas widzi i czu­
je—pisze p. Res—że rucb nasz idzie na 
manowce, że olbrzymia ilość sił rewo­
lucyjnych marnuje się na strajki, któ­
rych bezowocność z dniem każdym jest 
widoczniejszą dla wszystkich, nawet 
dla najbardziej zacietrzewionych człon­
ków Socyalnej-Demokracyi".

Poważną i świetną w swej części 
krytycznej jest druga broszura—Judyma’. 
„W  kwestyi haseł programowych 1 ta­
ktyki".

„Zaimponował nam rosyjski ruch 
rewolucyjny — pisze Judym —  zaim­
ponował do tego stopnia, że utracili­
śmy wobec niego wszelkie poczucie 
krytyki". Wyrosło wskutek tego mnie­
manie o konieczności naśladowania go 
niewolniczo i wyrzeczenia się wszel­
kiej samodzielności i wszelkiej odrę­
bności. „Poza Rosyą niema zbawie­
nia dla socyalizmu polskiego! Oto 
najnowszy „pewnik" — mówi Judym — 
1 zasada naszego ruchu socjalistyczne­
go. I chociaż rzeczywistość drwi so 
bie z tego naszego dogmatu, niestety, 
nie rob; to żadnego głębszego wraże­
nia z tej prostej przyczyny, że u nas 
ludzie drwią sobie z rzeczywistości". 
Autor grozi smutnym nader końcem, 
twierdząc „tracimy posłuch n mas ro­
botniczych, tracimy wpływ i w przy­
szłości tracić go będziemy coraz bar­
dziej". Błędne koło strajków z prze­
ważnie ujemnym rezultatem i zama­
chów - -  oto cały dotychczasowy do­
robek tej taktyki, której się trzymają 
stronnictwa socjalistyczne polskie wo- 
góle i P P. S. w szczególności.

Szczególnie świetną w po wyższej bro­
szurze jest krytyczna analiza ruchu re­
wolucyjnego rosyjskiego. Ruch ten, 
zdaniem Judyma, jest niesłychanie 
skompakowany. Obok strajku powsze­
chnego widzimy szereg zjawisk typo­
wych dla Luropy X V  i XVI wieku. 
Obok walki na barykadach rozruchy 
agiarne, jkk w dobrych czasach Razi­
na lub Pugaczewa. Z tych barw ró- 
żnolitych socyaliści polscy wybierają, 
naturalnie, barwy czerwone i łudzą się 
mniemaniem, że rewolucya rosyjska 
jest rewolueyą socyalistyczną, podczas 
kiedy takie mniemanie to fałsz wie­
rutny.

Autor zwraca uwagę, że ruch cały 
rozpoczął Gaponowski pochód do Pała­
cu Zimowego, który nic wspólnego z 
socjalizmem nie miał. Niewiele po­
ważniejszą rolę odegrali socyaliści pod­
czas buntu na Potemkinie, nie potrą 
flwszy zrewolucjonizować ani południa 
Rosyi, ani nawet Odesy. Równie mar­
ną rolę  ̂ odegrano w czasie zbrojnego 
powstania w Moskwie, gdzie rząd w 
chwili wybuchu posiadał 4,000 piecho­
ty i 1,000 konnicy, gdzie więc odniósł 
zwycięstwo nie dzięki własnej sile, lecz 
słabości przeciwnika.

Nie mniejszą porażkę ponieśli socja­
liści rosyjscy i w czasie wyborów do 
Izby, albowiem zainieyowany przez 
nich bojkot wyborów nietylko nie zo­
stał przyjęty przez szerokie sfery opo- 
zycji rosyjskiej, lecz odwrotnie.

„Sądzimy — pisze Judym —  że przy­
kłady te wystarczą aż nadto, by prze­
konać każdego, że ruch socyaiistyczny 
rosyjski nie stanowi ani jedynego, ani 
też najważniejszego czynnika w rewo­
lucyi rosyjskiej. Widzieliśmy bowiem 
momenty, kiedy socyaliści bynajmniej 
nie byli awangardą ruchu, widzieliśmy, 
że ster przechodził do liberalnej opo­
zycyi; ba, widzieliśmy nawet takie mo 
menty, kiedy proletaryat rosyjski nie 
mógł się zdobyć na poważne i jednoli­
te -wystąpienie, chociaż odrębność kla­
sowa zmuszała go wprost do tego. Ani 
Petersburg, ani Moskwa nie potrafiły 
świętować 1 maja w tak imponujący 
sposób, jak Warszawa, lub Łódź.

Tvle Judym.
Obie powyższe broszury, w połącze­

niu z faktycznem rozdwojeniem, jakie 
w P. P. S. już nastąpiłó, są faktem 
znamiennym, świadczą bowiem z jednej 
strony o fermencie, jaki stronnictwo 
w ostatnich czasach nurtował; z dru­
giej zaś wskazują na nowe formy, w 
które działalność obu frakcyi stronni­
ctwa w najbliższej przyszłości przyoblec 
się musi.

Dla społeczeństwa naszego te przy­
szłe taktyczne formy obojętnemi pozo­
stać nie mogą, albowiem napróżnoby- 
śmy ‘się łudzili nadzieją, że jesteśmy ,w' 
przededniu zaniku przejawów, które z 
naszego punktu widzenia są niepożą­
dane i szkodliwe. Ani frazes, ani bu­
dujące kazania, ani nawet zamęt i 
rozłam w poszczególnych stronnictwach 
zabić i zniszczyć socyalizmu nie są w 
stanie. Na wszystkich krańcach świa­
ta on jest, krzewi się i krzewić się 
musi przy odpowiednich warunkach 
nędzy, głodu i wyzysku. A  ponieważ i 
nędza, i głód, i wyzysk, przj dzisiej­
szych warunkach ekonomiczno-społe­
cznych, są zjawiskiem powszechnem, 
więc, zamiast wydzwaniać tryumfalne 
nocturny nad mogiłami zjawisk, które 
ginąć wcale nie myślą —  należy pod­
nieść czujność i uczciwie zwalczać 
przeszkody, tamujące ewolucyjny roz­
wój społeczeństwa w kierunku rzetel­
nego polepszenia bytu tych, którzy u- 
pośledzeni są i cierpią.

Edw. Paszkowski.

Cisty z Jinglf,
{Od własnego korespondenta tiDsiennika\ 

Kijowskiego1’’’).
M jzea lond}ńsKie. — M uzea dzielnicowe. — B ri- | 

tish Museum.

Londyn, d. 3 listopada.

Dla wszystkich, co chętnie poświę 
cają uwagę różnorodnym instytucjom,! 
mającym na celu umysłowy. kultural-| 
ny i artystyczny rozwój szerokich|
warstw społeczeństwa, Londyn stano­
wi bogate pole obserwacyjne pod wzglę­
dem ilości muzeów, galeryi, zbiorów, 
jest to bezwątpienia jedno z najleniej 
uposażonych miast świata. Spotykamy 
tu muzea najrozmaitszych rozmiarów i 
typów, poczynając od olbrzymich pań­
stwowych Instytucyi w rodzaju Bri- 
tish Museum, lub Narodowej Galeryi 
Sztuk pięknych, kończąc na skrom­
nych muzeach utrzymywanych przez 
organizacye samorządu miejscowego

Zwiedzając 1 w s c h o d n ią ,  zamieś, 
przeważnie przez ubogą robotniczą iu 
dność dzielnicę Londynu, tak zwani 
East Entf byłem w muzeum, u trzy my 
wanem Kosztem rady samorządnej te-| 
go okręgu.

Jest to niewielki budynek, zaję: 
całkowicie przez zbiory muzealne, bi-1 
bliotekę i czytelnię. Na dole przy wej-I 
ściu mieści się czytelnia pism—ob.:ze 
ny pokój, zastawiony . wysokimi pulp:
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tami. Na każdym spoczywa jakieś pi­
smo, których ogólna liczka dochodzi 
kilkudziesięciu. Są to przeważnie dzień 
niki, ale nie brak i tygodników naj­
różnorodniejszej treści. Krzeseł tu niema, 
wszyscy czytają stojąc. Na górze po­
łowa budynku jest zajęta przez biblio­
tekę, liczącą kilkanaście tysięcy tomów. 
Książki te może czyta< każdy, ale tyl­
ko na miejscu. W drugiej połowie 
mieści się skromne muzeum przyro­
dnicze. W kilku szafach oglądamy 
zbiory, dotyczące historyi danej dziel­
nicy. Na ścianach korytarzy wici nie­
co obrazów.

Jeżeli do takiego muzeum zaołądzi 
wypadkiem turysta, który zwiedza 
świat z Beadekerem w ręku i, poszu­
kując nadzwyczajności, zwraca uwagę 
tylko na rzeczy, opatrzone gwiazdką 
przez autorów przewodnika, to niewą­
tpliwie wyjdzie on stąd rozczarowany 
z uczuciem niesmaku i nudy.

Trzeba jednak pobyć nieco dłużej, 
trzeba przyjrzeć się ludziom, jakich się 
tu spotyka, a wtedy dopiero zrozumie 
się ’ nelką społeczną doniosłość tych 
instytucyi. Nie są one przeznaczone dla 
turystów, ale dla najuboższych, naj­
ciemniejszych mieszkańców Londynu.

Spędziłem w muzeum godzinę. Przez 
ten czas około 60 osób przesunęło się 
przed memi oczami. Byli to ludzie 
bardzo skromnie, lub nędznie ubrani. 
Zaledwie trzecia część miała całe obu­
wie na nogach. I to jest właśnie ka- 
tegorya ludzi, dla któryen takie mu­
zea są przeznaczone. Lbogi rzemieśl­
nik, robotnik bez pracy, przekupień u- 
liczny, terminator z warsztatu— wszyscy 
ci znajdą tu kąt ciepły, odetchną cieplej- 
szem powietrzem, mają możność prze­
czytania pism, książek, zapoznają się 
wreszcie nieco z przyrodą, z historyą 
swej dzielnicy.

W okręgu East Endu są cztery takie 
instytucye, w całym Londynie kilkadzie- 
siąt.

Z pomiędzy wielkich muzeów i zuio 
rów pierwsze miejsce należy się bez- 
wątpienia słynnemu na cały świat „Bri- 
tish Museum“ . Zostało ono założone w 
1753 roku i następnie szybko rozwijało 
się i powiększało swe zbiory', bądź to 
drogą kupna, bądź też otrzymując 
wspaniale dary od panujących i osób 
prywatnych.

Obecnie lwia część gmachu zajęta 
jest przez zbiory z zakresu rzezby 
budownictwa Greków, Rzymian, Egip- 
cyan, Asyryjczyków, Babilończyków, Fe- 
nieyan i in. ludów zamierzchłej przeszło­
ści. Wszystko, co dzięki wiedzy i milio­
nom można skupić w jednem miejscu 
dla odtworzenia przeszłości, zostało zgro­
madzone w tych nrurach.

Zwiedzający, przechadzając się po 
długim szeregu sal, w których umie 
szczono okazy sztuki greckiej i rzym 
skiej, ujrzy niezliczone ilości przepy­
sznych rzeźb i posągów, strzelające w 
niebo kolumny, olbrzymie fryzy i pła 
sLtorzeźby, które niegdyś zdobiły świą­
tynie bóstw starożytnych. W oddziel­
nej sali zgromadzono szczątki Parte- 
nonu, tej słynnej świątyni ateńskiej, 
nad stworzeniem której pracowały ca­
ło pokolenia najwybitniejszych rzeź 
biarzy greckich. Zbiory te zostały za­
kupione dla Anglii w początkach ze­
szłego wieku przez lorda Elgina za ol­
brzymią sumę 700 tysięcy rubli. Od 
dzielną salę poświęcono również rzeź­
bom i szczątkom ze świątyni Dyany w 
Efezie, inną znów rzeźbom, pochodzą­
cym z Mauzoleum, zbudowanego w Ha 
likarnasie przez Arlemizę dla uczczenia 
pamięci zmarłego jej małżonka.

W dziale egipskim oglądamy szeregi 
mumii, z których najstarsze pochodzą 
z XL-go wieloi przed Chryst., posągi bo­
gów, części piramid, przedewszystkiem 
zaś słynny kamień z Rozetty, odnalezio­
ny w końcu XVIII wieku. Umieszczo­
ny na tym kamieniu napis w języku 
egipskim i greckim stał się kluczem, 
który umożliwił odczytywanie hierogli­
fów 'egipskich. Do chwili odnalezienia 
tego kamienia nauka jeszcze nie była 
w stanie odczytywać tych tajemniczych, 
dziwnych znaków.

Minąwszy sale, mieszczące zbiory 
sztuki innych ludów, oglądamy z kolei 
przepyszne zbiory wyrobów szklanych 
i porcelanowych, ilustrujące stopniowy 
rozwój tych gałęzi przemysłu i sztuki, 
zbiój sprzętów i szat, używanych przy 
odprawianiu obrzędów rozmaitych wy­
znań i religii, zbiory z epoki bronzu, 
zbiory medali, zabytki starej anglo- 
rzymskiej i anglo-saskicj sztuki, zbiory 
książek w zaraniu rozwoju sztuki dru­
karskiej, wreszcie bogaty dział etno­
graficzny i wiele innych.

Muzeum jest bardzo licznie odwie­
dzane. Wejście bezpłatne, dostępne dla 
wszystkich. O każdej porze dnia spo­
tyka się tu mnóstwo zwiedzających 
różnego wieku, płci, narodowości. Obok 
artysty, kopiującego posąg grecki, wi­
dzimy szeleszczącą jedwabiami milio­
nerkę, a tuż obok niej stoi w zawala- 
nern wapnem ubraniu chłopiec mular­
ski. Cudziennie niemal można tu zo­
baczyć uczniów rozmaitych szkół, któ­
rzy, pod kierunkiem swych nauczycieli, 
zwiedzają zbiory muzealne. W ten spo­
sób młodzież angielska poznaje sztukę 
i kulturę _ ludów starodawnych, tutaj 
ogląda zbiory, _ ilustrujące historyę cy ­
wilizacji, tutaj nabywa wiadomości o 
sposobie życia rozmaityck ludów, za­
mieszkujących kulę ziemską.

Najciekawszą jednak może i najważ­
niejszą częścią „Britisch Muzeum“ jest 
biblioteka, dostępna dla każdego, kto 
otrzyma odpowiednie zezwolenie. Biblio­
teka liczy 2 ńiiliony tomów z górą 
i corocznie zwiększa się o jakieś 60 ty­
sięcy tomów. Znajdujemy tu wszystkie 
książki, wydane w języku angielskim 
wszystkie cenniejsze dzieła, wydane w 
innych językach, wszystkie ważniejsze 
pisma i dzienniki. Dział polskich ksią- 

i żek jest bardzo obfity. Pracownia bi­
blioteki stanowi olbrzymią, sklepioną, 
okrągłą halę.

1 rządzenia nadzwyczaj wygodne i do 
skonalfc pomyślane. Środek sali, zajęty 

, przez urzędników, wydających książki 
dalej dwa szeregi nizkich półek, mie­
szczących wspaniale ułożone katalogi, 
tworzą koncentryczne koła. Reszta sali, 
zajęta Drzez biurka, które, jak szprychy

w kole, biegną od środka do krańców 
sali; przy tych biurkach pracuje jedno­
cześnie po 500 osób. Olbrzymie, umie­
szczone w sklepieniu okna, dostarczają 
światła. Pod ścianami stoją półki, 
mieszczące 20 tysięcy podręcznych dzieł, 
jako to: encykłopedyi, słowników, dziel 
bibliograficznych i t. p. Praca w mu­
zeum jest nadzwyczajnie przyjemna 

produkcyjna. YV każdej chwili można 
tu mieć wszystkie dzieła, jakich się 
tylko zażąda.

Panuje tu przy tern jakaś szczególna, 
dziwna atmosfera powagi, spokoju, ciszy
i wiedzy. Oddziaływa to pobudzająco 
na twórczość władz umysłowych; pra­
cuje się też tutaj lepiej, intensywniej, niż 
gdziekolwiek indziej. Spotyka się tu 
ludzi najrozmaitszych typów i ras — 
Europejczyków, Murzynów, Indusów, 
Chińczyków, ludzi młodych i pyszne 
głowy starców, co całe życie nad nauką 
spędzili. Z całego świata przybywają 
tu ludzie, by czerpać z tego wielkiego 
zbiornika płodów myśli ludzkiej i każdy, 
kto wkracza w te progi, musi dozna­
wać dziwnego uczucia pokory, szacunku 
i czci dla tej świątyni wiedzy.

Nastrój ten ogarnia zwiedzającego już 
wtedy, gdy się patrzy na gmach mu­
zealny. Olbrzymi, liczący 370 stóp dłu­
gości, fronton gmachu, wsparty na kil­
kudziesięciu wysokich, poczerniałych ko­
lumnach jońskich, sprawia imponujące 
wrażenie siły, powagi i spokoju bezcen­
nego skarbca wiedzy całej ludzkości.

Alfa.

roztrząsane. Sądzę, że tego musimy 
akże sami przestrzegać. Jestem też 

przekonany, że p. delegat tę zasadę 
również uznaje, jeżeli nawet w tym 
razie ją nieco przekroczył".

%  „Pielgrzym" w sprawie tychże 
dzieci ogłasza jeszcze jeden fakt bodaj 
najokrutniejszy:

„Donoszą nam, że do organisty pana 
eliksa Napiątka przybyli: sołtys, żan­

darm i egzekutor i zabrali mu dwóch 
synów l i i  LO-letniegc za nieodpowiada- 
nie w nauce religii po niemiecku. Egze­
kutor odwiózł obydwu cnłopców do 

oma poprawy, zwanego „Rettungs- 
tiaus“ w Słupsku (Stolp) na Pomorzu.

arn już od środy ci mali męczennicy 
się znajdują".

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i L itw a.

.** Pismo żargonowe „Hajum" do­
nosi, że syoniści wileńscy proponują 
na posła do Izby historyka żydowskie­
go Dubnowa, albo adwokata petersbur­
skiego, Slasberga. — Wileński zarząd 
miejski już sporządził tabliczki z pol­
skimi napisami ulic. — Stacya dr. żel 
Peter. - Warszawskiej, Święciany s 
dniem 1 stycznia nosić będzie nazwę 
Nowe Święciany. — Wileńskie pisma 
żydowsko - rosyjskie zachowują się 
-wobec nowej kandydatury polskiej nie­
chętnie, ale powściągliwie. Niejaki p 
Kawmeszi w „Swobodnem Słowie" i 
zuchwalstwem, równem ignurancyi wy­
myśla ś. p. Julianowi Klaczce, który 
rzucił słabych dla połączenia się z sil­
nymi. — Dziś w kościele pp. Wizytek 
w Warszawie odbędzie się uroczystość 
obłóczyn pięciu sióstr zakonnych. — 
Powstał projekt założenia seminaryum 
nauczycielskiego dla kobiet w Króle­
stwie Polskiem.

*** Korespondent „Kuryera Litewsk." 
z Białegostoku pisze:

Podnieść należy chwalebną inieyaty- 
wę włościan z okolic Biołegostoku, 
którzy oddawna kołaczą o szkołę pol­
ską; atoli słuszne ich narzekania i pe 
tycye, jak dotychczas, żadnego nie od­
noszą skutku. Przed kilku miesiącami 
złożone zostały do okręgu naukowego 
podania o szkuły we wsiach Halickh, 
Skrybicze i Kudrycze (gminy podmiej­
skie — doilidzka i zabłudowska) — od­
powiedzi żadnej do chwili obecnej 
niema.

Świeżo, na podanie o prywatną szko­
łę polską w Białymstoku, otrzymano 
od dyrektora szkól ludowych w gub. 
grodzieńskiej następującą odpuwiedź 
(pod datą 12 października, za Nr 5,028), 
którą podajemy w dosłownem brzmie­
niu:

«R u ra to r  w ileń sk ieg o  ok ręgu  u a u k ow eg o  w 
od ezw ie  z dn. 19 w rześn ia , p od  liczb ą  13,219, 
za w ia d om ił m nie o p osta n ow ien iu  rudy p edago 
gm znej z dn. 23 s ierp n ia  r. b. za N r  22 rozdz, 
V I , na  m ocy  k tó re g o  p odan ie  o o tw a rc ie  dw u 
k la sow ej p o lsk ie j szkoły  pryw atnej w B ia łym sto 
ku z w yk ła d ow y m  języ k iem  polsk im  n ie  zostało 
u w zg lęd n ion e  d la  n astęp u jących  p o w o d ó w : 1) 
is tn ie ją ce  po dzń d z ień  p raw a  nie znają  w ob 
ręb ie  ok ręgu  n au kow ego  w ileń sk ieg o  typu  szko 
ły  po lsk ie j z w yk ładem  w szystk ich  p rzed m iotów  
za w yjątk iem  je ż y k a  rosy jsk ieg o , p o  p o lsk u ; 2) 
osoby pochodzenia polskiego , wyznania rzym­
sko-katolickiego, nie mają jeszcze prawa rum 
czania w tutejszych szkołach początkowy eh-*...

Powyżej przytoczone fakty rzucają 
aż nazbyt jaskrawe światło na stosun 
ki oświatowe u nas, regulowane przez 
czynniki biurokratyczne, w myśl zasac 
polityki „obrasienja“ . Cóz wobec tego 
znaczą wszelkie ustanowienia doby 
pseudo-Konstytucyjnej?

Za kordonem.
** *

ze

do
po

* "We wczorajszym numerze „Towa- 
riszcz" podaje wiadomość, poczerpniętą 
yakoby z dobrze poinformowanego źró- 
cła, że na unegdajszej naradzie w Car- 
skiem Siole uchwalono udzielić dymi- 
syi obecnemu gabinetowi. Stanowisko 
irezesa rady ministrów zaproponowano 
ir. Witte. Do nowego gaoinetu mają 
wejść: Jermołow i Światopołk - Mirski. 
! uos Stołypina mają dzielić Kokowcew, 
Szwanebach i Kaufman.

„Goniec" donosi ze Lwowa, że 
podczas obchodu rocznicy listopadową 
młodzież socyalistyczna usiłowała wy 
wołać na cmentarzu łyczakowskim 
awanturę, zaczepiając studentów naro 
dowców i strzelając z rewolwerów. Na 
rodowcy nie chcąc, aby doszło do star 
cia na cmentarzu, powrócili do miasta 
Na drodze wmieszali się między nich 
znowu socyaliśei, strzelali z rewolwe 
rów, a wreszcie poczęli bić jednego 
studentów. Wtedy dopiero narodowcy 
rzucili się na nich i rozgromili ich 
Prowokatorzy uciekli w popłochu 
domów sąsiednich, chowając się 
strychach i piwnicach. Przed pomni 
kłem Mickiewicza inna grupa socyali 
styczna usiłowała ponownie wywołać 
awanturę przez prowokatorskie zacho 
wanie się i wywijanie nożami. Jedne 
go z narodowców pchnięto nożem z 
tyłu w plecy. Zdaje się, że te napaści 
socyalistyczne są odpowiedzią na zde­
maskowanie Brzozowskiego. Młodzież 
narodowa na razie jeszcze stara się 
unikać starć i schodzi prowokatorom z 
drogi. Stosunki jednak zaostrzają się 
bardzo i jeżeli wartogłowi wielbiciele 
Brzozowsj iego nie odstąpią od swej 
taktyki, to może dojść do zajść bardzo 
poważnych.

*** Na mtfcrpelacyę posła Kozłow­
skiego w parlamencie wiedeńskim o 
męczeniu dzieci polskich w Poznań- 
skiem, baron Aehrenthal odpowie­
dział:

„Delegat Kozłowski mówił także w 
kwestyi szkolnej w Poznańskiem. Ubo­
lewam, że sprawę tę  ̂ tu poruszono. 
Kwestya ta nie jest w żadnym związku 
ze sprawami, jakiemi tutaj się zajmuje­
my- Musimy pragnąć i mamy prawo 
żądać, aby nasze sprawy wewnętrzne 
nie były bezwarunkowo wytaczane 
przed żadne obce forum  i przed niem

Z prasy polskiej.
O zjeździe rolnym w Warszawie 

znajdujemy następujące słuszne uwagi 
I. Hłaski w „Dzienniku Wileńskim".
Czy in iey a torow ie  m ie li ja k ie ś  c e le  party jne, 

czy  n ie , n ie  będ ziem y  w to w ch od z ili, d o ść  b ę ­
d zie  z a zn a czy ć , ■ że  zyck ów  ja k ich ś  stronn iczych  
zjazd  ten n ie  w ydar, natom iast p rzyn iósł zna­
czne k orzyści sp o łeczn e . W y ja śn io n o  przede 
w szystkiem  zarów n o na  ź jeźd zie , ja k  i w prasie, 
d la cze g o  w K ró le s tw ie  ;S P olsk iem  nie m ożna i 
n ie  n a leży  kusić się  o tw orzen ie  «ogó ln o n a ro d o - 
w ego* program u re form y  ro ln e j w g ro n ie  je d n e j 
ty lk o  w arstw y ziem iań sk ie j. T ru d n o  je s t  w ogó - 
le  w zn ieść  się  na stanow isko og ó ln o -n a ro d o w e  
w rozp raw ach , w k tórych  b ierze udział jed n a  
ty lk o  w arstw a  narodu  i ro w d odatku  sp ecya i- 
nie za in teresow an a  w sp ra w ie  i d la teg o  un ikać 
tego n a leży . W  K ró le s iw ie  takie zacieśn ien ie  
k lasow e m og łoby  d o p ro w a d z ić  ao  skutków  bar­
dzo n iep ożąd a n ych . M o g lib y  się  zaw sze zn a leźć  
o ch otn icy  p rzec iw sta w ien ia  p ro je k to w i re form y  
agrarnej! w ypracow an em u przez ziem iaństw o, 
p ro jek iu  tak iej sam ej re form y , op ra cow a n eg o  
w y łą czn ie  p rzez  w łościan . I oto  m ielibyśm y 
dw a p ro jek ty , z k tórych  k ażdy  ro śc iłb y  sob ie  
preten syę  do nazw y o g ó ln o -n a rod ow eg o , ale k tó ­
re  ostateczn ie  zapoczą tk ow a łyb y  je d y n ie  w alk ę 
k la sow ą , a  m am y je j  p rzyk ład  w G a licy i i przy 
kład bynajm niej n iepożąda n y .

W  K ró le s tw ie  zresztą  m ożna ju ż  śm iało 
spraw y ogćdno-narodow e trak tow ać na z je źd z ie  
irze d sta w ie li wszystkich warstw sp o łeczn ych , 
jo niem a ju z  ram w arstw y, k tóraby  n .e  um iała  
sp o jrz e ć  na w łasne n aw et in teresy  z o g ó ln e g o , 
n arod ow eg o  s ian ow isk a . N ie  p otrzebu jem y  zaś 
d o w o d z ić , ja k  w ie lk ą  p otęgę  m oralną  d a je  prze 
św ia d czen ie , że  za program em , uznanym  za  «n a - 
ro d o w y » , stoi istotn ie  ca ły  naród , n ie  zaś ty lk o  
je d n a , ch oćby  p rzodu ją ca  jo g o  w arstw a.

W  dalszym ciągu p. Hłasko zwraca 
uwagę, że

P o z a  w skazanem i spraw am i, do k tórych  w y ­
ja śn ie n ia  Z ja z d  w arszaw sk i n ie w ą tp liw ie  fię 
p rzyczyn ił, m ia ł on je s z c z e  d on iosłe  zn aczen ie  
ze w zg lęd u  na sw ój sk ład  osobisty . W  w arun­
kach  naszych  w sze lk ie  ze tk n ięc ie  się m ieszkań  
ców  różn ych  d z ie ln ic  je s t  n iezm ien n ie  w ażne, 
lep ie j bow iem  od k ażdego in nego1‘środka  usuw a 
w sze lk ie  n iep o iozu m ien ia  i uprzed zen ia , ja k ie  
d z ie lą  p o szczegó ln e  prow in eye .

H a sło  przym u sow ego  w yw ła szczen ia  w ie lce  
za trw ożyło  naszych z iem ian , są oni nadto z u p e ł­
nie szczerze  p rześw iad czen i, że, p rz e c iw ią c  się 
je m u . n ie  d zia ła ją  z pobudek  eg o isty czn o -k la so - 
wyc.h, że b ron ią c  w łasn ości sw oje j, bron ią oni 
zarazem  in teresy  narodu  i kultury. A  jed n a k  
m im o tego prześw iad czen ia , na ja k  b łędnych  d ro ­
gach  szukali oni, a racze j c zę ś ć  ich , so juszn ików . 
T ym czasem  je s t  zu pełn ie  oezyw istem , że natu ­
ralnym i sprzym ierzeń cam i m ogą b y ć  ty lk o  p osło ­
w ie i  K ró lestw a , z którym i trzeba ty lk o  w e jść  
w b lizk ie  i stałe p orozu m ien ie , u ję te  w o k re ś lo ­
ną form ę.

W  „Dzienniku Wileńskim" p. Wł 
Gutowski daje poniższe uwagi, mające 
znaczenie i dla naszych kijowskich o- 
Dyezajów i stosunków:

«W p ro s t  oburza jącem  je s t  postępow an ie  w ła ­
ś c ic ie li rozm aitych  za k ład ów  p rzem ysłow o - han­
d low y ch . O bo jętn ość tych  panów  P o la k ów  i ich  
za m iłow a n ie  do ob ceg o  le ż y  snać g łę b o k o  w ich 
sercu  i w y d rze ć  g o  w żaden sposób n ie  m ożna 
chw asty  w ybu ja ły  i zarosły , zasła n ia ją c  to , co  na­
zyw am y sw ojem , polsk iem . W eźm y , nap rzyk ład  
restau racye. P a n ow ie  w ła śc ic ie le  z uporem  poda 
ją  rachunki w ję z y k u  rosyjsk im , pom im o, że g ość 
je s t  P o lak iem . Z a żą d a sz  gazety  p o lsk ie j— w ciska 
c i k e ln er gazetę  rosy jsk ą , je s z c z e  taką, w  której 
pełno  oszczerstw  i k łam stw  zu a jdz iesz  na same 
go  s ieb ie ...

1 tak w szęd zie : w k a w iarn ia ch , p iw iarn iach , 
ja d łod a jn ia ch , zak ładach  fryzyersk ich , raczą  c ię  
obcą  gazetą , o lc e in  og łoszen iem . C hw ilam i p rzy ­
ch od zi zw ą tp ien ie , g d z ie  się  w ła śc iw ie  m ie 
szka?...

P rzec iw k o  tak iem u  p ostęp ow a n iu  m usim y pro 
testow ać, g łośn o  k rzy cze ć  i d opom in a ć się  o to 
co  nam się praw nie n a leży . M usim y iść zgodnie, 
pchani je d n ą  m y ślą — dobra  d la  sw oich . N aszym  
o bow iązk iem  żądać w m ie jscach  p u b liczn ych  tego 
co  nasze. N ie ch  n a reszc ie  z rozu m ie ją  panow ie  
w ła śc ic ie le , że n ic  nos d la  tabak ierk i, le cz  taba­
k ierk a  d la  n osa».

W  „Kuryerze Litewskim" p. Grabin 
z Janowicz między innemi pisze:

« P o zo s ta ją c  n a jotw arcie j P o lak am i, m ożem y 
w yb orn ie  b ron ić  k u ltn ram ych  i ck on om iczn yc  
in teresów  w szystk ich  narodow oś.ci na L itw ie  
R u si i p ew n o n aw et w tem  n ie  ze ch cą  nam  po 
m agać p o s ło w ie  n ie -P o la e y , n ie m ów ią c ju ż  
w ym ierzen iu  nam sp ra w ied liw ości. L iczy m y  w ięc  
ty lk o  na sieb ie , n ie  ustępu jm y ani je d n e g o  nam 
d ostęp n eg o  m andatu, n ie zapew n iw szy  się  co  do 
n ieza w od n eg o  w zam ian  n ieza p rzeczon ego  e k w iw a ­
lentu , a w p rzyszłe j Izb ie  p rzy lgn ijm y  ja k  n a jści­
ślej do K o ła  P u lsk iego  na zasadzie  rów n ości, 
w zajem nych  usług, bo ty lko od n iego  m ożem y 
sp od z iew a ć  się rze te ln e g o  i n ieza w od n ego  p o ­
parcia .

Z życia rosyjskiego,

Ze sfer urzędowych.
* Bawiący w Petersburgu warszawski, 

wileński i kijowski gen.-gubernatorowie 
przyjmowali udział w specyalnej nara­
dzie, mającej na celu oddzielenie od 
Królestwa tych powiatów gub. siedle­
ckiej i lubelskiej, w których przeważa 
ludność prawosławna. Wśród przed­
stawicieli władzy jest jednak cały sze­
reg osób, nie sprzyjających tym pro­
jektom. Twierdzą oni, że sprawa ta 
musi napotkać na cały szereg trudno­
ści, dla których właśnie byli generał 
gubernatorowie Królestwa musieli 
zaniechać tego. Obecnie zaś trudno­
ści te znacznie wzmogły się po wyda­
niu Ukazu o tolerancyi religijnej. 
Ludność prawosławna stanowiła w Lu­
belskiem przed wydaniem Ukazu 
31,8 proc., obecnie zaś tylko 21,3 proc., 
w Siedleckiem przed Ukazem 34, a obe­
cnie 12 proc. W obec tego znika jedy­
ny argument o „przeważającej ludności 
prawosławnej. Oprócz tego podobna 
zmiana administracyjna musiałaby w 
sposób fatalny odbić się na ludności 
pod względem prawnym.

* Ministerstwo sprawiedliwości ma 
wkrótce przedłożyć radzie ministrów 
projekt nowego prawa o opiece. Pro­
jekt ten znosi sądy ziemskie, przekazu­
jąc funeye ich zjazdom sędziów poko­
ju i naczelników ziemskich, ściśle okre­
śla obowiązki opiekuna i wprowadza 
sądy familijne.

* Wice-minister Hurko był onegdaj 
w ministerstwie spraw wewn. i przy­
jął cały szereg osób.

< . Na posiedzeniu drugiem i trze- 
ciem centralny komitet stronnictwa 
Odrodzenia Pokojowego stanowczo po- 
ępił taktykę rządu, krępującego dzia- 
ainość stronnictw konstytucyjnych. 

Odnośna uchwała zjazdu brzmi tak: 
„Zważywszy iż: 1) niezgodne z prawem 

skrępowanie zebrań jednych grup spo­
łecznych i zupełny zakaz zebrań in­
nych grup pozbawia obywateli ważne­
go prawa politycznego, w obec czego 
świadomy udział w wyborach staje się 
nader utrudnionym dla jednych i nie­
możliwym dla drugich;

2) że wydany 14 września przez ra­
dę ministrów okólnik samowolnie po­
zbawia urzędników państwowych i spo- 
ecznych instytucji prawa należenia do 

stronnictw politycznych i daje szerokie 
lole do nadużyć naczelnikom.

3) że wyjaśnienia senatu w sprawie 
wyborów gwałcą prawa wyborcze lu­
dności, usuwając od udziału w wybo 
rach szerokie warstwy;

4) że wydanie szeregu praw, bez u- 
dziaiu Izby Państwowej, niezależnie od 
mżytku lub szkodliwości tych praw,
wałci najpoważniejszy przywilej przed­

stawicielstwa narodowego —  Komitet 
centralny uważa, że wskazane czynno­
ści rządu wywołują wzburzenie, budząc 
w ludności nieufność do prawa i wła­
dzy i w ten sposób wzmagają wpływy 
stronnictw skrajnych.

<  W Petersburgu odbyła się w tych 
dniach narada stronnictw skrajnych 
niektórych związków, w tej liczbie ko­
lejowego z kadetami w sprawie blo­
ków przedwyborczych. Postanowiono 
nie unikać porozumienia i doprowadzać 
go nawet do podawania głosów na 
wspólnych kandydatów.

<  Ukazał się list otwarty Aleksan­
dra Stachowicza do wice-ministra Hur­
ko, z powodu dochodzenia w minister­
stwie, kto z urzędników zakomuniko­
wał prasie materyały w sprawie Hurko- 
Lidwaia. P. Stachowicz oświadcza, że 
on sam zakomunikował te materyały

że żaden z urzędników nie jest w tem 
zamieszany. Przytem daje on wyraz 
swemu poglądowi na samą sprawę. 
Zwracam uwagę na to, że występuję 

również i po to, ażeby dać panu moż­
ność pociągnąć mnie do odpowiedzial- 
ści sądowej za uwłaczające pańskiemu 
honorowi wiadomości.

Muszę przytem zaznaczyć otwarcie 
ze nie wierzę, ażeby panu udało si 
usprawiedliwić wobec Rosyi. Mniemam^ 
że większa część podanych w pismach 
danych potwierdzi się. Mam nawet 
pewne dane do mniemania, że na są­
dzie ujawnią się okoliczności, które 
jeszcze bardziej skompromitują pański 
honor i pojmowanie obowiązków służ­
bowych.

Czyżby panu nie starczyło odwagi 
na to, ażeby pociągnąć mnie do odpo 
dzialności sądowej za ogłoszenie infor- 
macyi, dotykających honoru i dobrego 
imienia pańskiego?"

<  W  tych dniach odbyła się konfe- 
reneya organizacyi okręgowych stron­
nictwa S.-D. rosyjskiej.

W  sprawie porozumień przedwybor­
czych z innemi stronnictwami, „rnień- 
szewicy" wystąpili solidarnie z delega­
tami Bundu przeciwko „bolszewikom", 
delegatom łotewskim i polskim, i zdo­
łali przeprowadzić swój wniosek, uzna­
jący podobne porozumienia za możliwe. 
W sprawie jednak zjazdu robotniczego 
„mieńszewicy" pozostali samotnymi i po 
długiej i nader burzliwej dyskusyi mu­
sieli przyjąć wniosek, o brzmieniu na- 
stępującem: „Konferencya nie uważa
za możliwe robić kroków, mających na 
celu zwołanie zjazdu robotniczego. Po­
stępować tak, znaczyłoby łamać dyscy­
plinę partyjną, póki zjazd partyjny nie 
poweźmie stosownej uchwały w tej 
sprawie. Postanowiono również zwołać 
zjazd partyi nie później, niż w marcu 
r. p. Wogóle prace obecnego zjazdu 
odbywały się przy silnem ścieraniu się 
obu frakcyi i tylko udział frakcyi na­
rodowych łagodził tę walkę. Na kon- 
ferencyi było 32 delegatów z głosami 
decydującymi, reprezentującymi, według 
opinii pism partyjnych, loo tysięcy 
członków stronnictwa.

Lew Tołstoj wydrukował w „Courrier 
Europeen" list otwarty do Chińczyków, 
w którym radzi nie iść śladem Euro­
py, lecz odmówić posłuszeństwa istnie­
jącej władzy, nie robić reform, któ­
rych żąda inteligeneya. Nie należy, 
i ląc śladem Europy, zastępować jedną 
władzę drugą i wprowadzać konstytu- 
cyę monarchiczną, lub republikańską. 
Nie należy czynić tego, ażeby się nie 
znaleźć w położeniu równie nędznem, 
jak inne narody Zachodu. Pozostaje 
jedna tylko droga, najbardziej prosta: 
prowadzić pokojowe życie rolników, 
znosząc bez protestu wszelki wymierzo­
ny przeciwko nam gwałt i nie przej­
mując w nim udziału.

Należałoby oczekiwać, iż przy takim 
molosie, jakim jest trościaniecka fabry­
ka, miasteczko i zamieszkałe tery- 
toryum fabryczne powinny znajdować 
się' na wysokim stopriu rozwoju i kul­
tury. Dzieje się jednak wręcz prze­
ciwnie. Dość powiedzieć, że oficyali- 
ści fabryczni nie mogą się doczekać 
istniejącej już prawie wszędzie kasy 
lożyczkowo-oszczędnościowej. Instytu- 
cya ta jest im obiecywaną z roku na 
rok— lecz tylke obiecywaną... Zabudo­
wania dla ofieyalistów i rzemieślników 
lozostawiają wiele do życzenia. Nie­
którzy oficyaliści mieszkają w nędznych, 
starych lepiankach, śród błota, śmieci 
i gnoju, a cóż dopiero mówić o mie­
szkaniach dla rzemieślników?

O stosunkach fabrycznych nie po­
trzebuję nawet wspominać, gdyż tako­
we nazbyt dobrze są znane w świecie 
cukrowniczym. Na obronę istniejącego 
torządku rzeczy można nadmienić, iż
Trościaniec, wraz z ogromnym ma­
jątkiem ziemskim (około 10,000 dzie­
sięcin) należy do Towarzystwa zagra­
nicznego. Akcyonaryusze przebywają 
w Paryżu, Brukseli i prawdopodobnie 
na swój sposób kochają Trościaniec,
otrzymując do 30 procent dywidendy, 
lecz z drugiej strony wiedzą oni, że 
ten Trościaniec znajduje się gdzieś da­
leko, w obcym kraju, wedle ich poję­
cia na wpół dzikim, gdzieś w kraju 
barbarzyńców, gdzie opinia publiczna 
nie istnieje. Jednem słowem, w Tro 
ściańcu panuje system ściśle eksploata­
cyjny, bez najmniejszej dążności do 
stworzenia kulturalnych warunków 
pracy.

Pomimo tego są i tu ludzie, którzy 
pragną zrzucić zapleśniałą skorupę tro- 
ścianieckiego systemu. W pierwszym 
rzędzie zajęli się oni ufundowaniem 
szkoły, na którą kapitał od lat dwu­
nastu znajdował się w kasie cukrowni. 
Szkołę tymczasowo ulokowane w ma­
łym budynku niedoszłego Towarzystwa 
spożywczego, tak przynajmniej zape­
wniał zarząd fabryki. Szkoła dwukla- 
sowa, z trzema grupami klasy przygo­
towawczej, w roku zeszłym funkeyo- 
nowała w zakresie tylko trzech grup 
wstępnych. W tym roku oiwarto kla­
sę pierwszą, natomiast systemem tro- 
ścianieckim, skasowano pierwszą gru­
pę z powodu szczupłości lokalu, cho­
ciaż w pobliżu znajduje się duży, pię­
trowy dom z ogrodem, zamieszkały 
przez jednego tylko ofieyalistę, które­
mu byłoby wszystko jedno mieć czte­
ry pokoje, zamiast dziesięciu.

Jednakże i to, co mamy, przejmuje 
nas prawdziwą radością. Do niedawna 
nawpół zdziczałe dzieci rzemieślników 
zmieniły się na lepsze do niepoznania. 
Do szkoły uczęszcza OKoło 20 procent 
dzieci polskich, lecz religii katolickiej 
im nie wykładają. Biedne dzieci, z 
powodu szczupłości lokalu, muszą być 
obecne na lekcyach religii prawo­
sławnej. (t).

M ały fejleton.
Zima.
Pierwsze podmuchy mrozu już przy­

szły i pierwszy śnieżny wysłaniec kra 
sy zimowej na dachach już leży.

Wkrótce zaczną hulać chłody nie- 
tylko wśród drzew osędziai/ch i nie- 
tylko tam, gdzie jedynem okryciem 
jest niebo ostygłe.

Mróz ma dziwną sympatyę dia ta­
kich nor, gdzie niema pieców i dla 
takich osobliwych mieszkań, gJzie są 
piece, ale niema drzewa, oraz dla ta­
kich ciał ludzkich, które, zamiast cie­
płych ubrań, dźwigają na sobie wcale 
letnie—łachmany...

Niechaj o tem zechcą pamiętać ci, 
którzy już wczoraj wołali:

— Marysiu! Bój się Boga, dziewczy­
no, po co ty tak dużo palisz? Wytrzy­
mać nie można z gorąca...

Otóż, proszę szanownych męczenni 
ków zbytku gorliwości nieopatrzne 
Marysi, są u nas tacy, którzy wytrzy­
mać nie mogą z zimna...

Tak przynajmniej zapewnia zarząd 
Towarzystwa Dobroczynności i szano 
wne panie kuratorki od ciepłych u- 
brań...

Wśród cierpiących są i dzieci...
Ten drobiazg bezsilny, nad losem 

którego bolejemy tak srodze o ile ów 
los krwawi się i płacze gdzieś w prze­
strzeni, daleko, naprzykład—nad War­
tą, Notecią lub Gopłem.

Zechciejmy spojrzeć nieco bliżej 
spojrzenie to litościwe uwieńczyć czy 
nem.

Bo mrozy idą...
C iarny Jegomość.

W y b o ry ,

Z  życia prowincyi.
Trościaniec Podolski

Dnia 21-go listopada 1906-go r.
Fabryka cukru w Trościańcu pod 

względem przerobu dziennego, jak 
również produkcyi największa w całej 
gubernii, w tym roku przejdzie naj­
śmielsze oczekiwania, wyprodukuje bo­
wiem około miliona pudów cukru. To 
też z trościaniecką fabryką związana 
jest niemal cała okolica. Oprócz swo­
ich własnych plantacyi i wielu zakon­
traktowanych sąsiednich, zarząd cu­
krowni skupuje buraki nawet z odda­
lonych rejonów, jak Szpoła, Birzuła, 
Rybnica.

— W zarządzie miejskim zakończono 
obliczanie prawyborców z m. Kijowa 
Wyniki obliczeń są następujące: ogólna 
ilość prawyborców, z wyjątkiem prawy 
borców z tytułu zajmowanego na wła 
sne imię lokalu, nieopłacanego podat 
kiem mieszkaniowym, wynosi 19,112 
W tej liczbie cyrkuł pałacowy— 1692 
płoski— 1999, bulwarowy— 1204, lukia 
nowski— 2655, podolski 1973, staro-ki 
jowski— 4994, łybedzki— 3709, peczer- 
ski— 884. W roku zeszłym ugólna ilość 
prawyborców tych 5 kategoryi wyno 
siła 18321, czyli o 791 mniej. iJsta 
prawyborców z tytułu zajmowanego lo 
kalu, nieopłacanego podatkiem mieszka 
niowym została przesłaną pulicyi dla 
sprawdzenia. Liczy ona około 13000 
prawyborców, wówczas kiedy w roku 
zeszłym prawyborców tej kategoryi by 
ło 11032. Jeżeli władze policyjne, nie 
zaczną zbyt gorliwie unieważniać pra 
wo głosu tych prawyborców, to w obe 
cnych wyborach przyjmie udział około 
3000 prawyborców więcej, niż w ze 
szłych.

— Układanie list prawyborców m. Ki­
jowa zostało już skończone: nazwiska 
prawyborców pierwszych pięciu lcate 
goryi zostały już przeniesione z oso 
bnych kartek do listy ogólnej; pozostały 
jeszcze do przeniesienia nazwiska pra 
wyborców zajmujących lokale, nieopła 
eane podatkiem kontyngesowym, które 
są oddane policyi do sprawdzenia.

— Komitet prezesów, cyrkułowych 
komisyi wyborczych, na pierwszem 
swem posiedzeniu uznał za niemożliwe 
wziąć na siebie sprawdzanie praw pra­
wyborców. Sprawdzanie to miało po­
legać na tem, żeby z listy wyborczej 
wykreślić wszystkich, którzy nie odpo­
wiadają art. 6, 7, 8 ustawy o wyborach 
do Izby (osoby, liczące mniej niż 25 
lat, cudzoziemcy, uczący się).

— Ilość prawyborców miejskich z now. 
kijowskiego wynosi 4165. Z nich, pra­
wyborców posiadających cenzus, jest 
3780, prawyborców posiadających pra­
wo udziału jako lokatorzy—385.

— W  Nr 118 „Wołyńskich Gubiern- 
skich Wiedomostiej" (w dn. 21 listo­
pada) ogłoszone zostały następujące listy 
prawyborców: 1) powiatu krzemienie­
ckiego, prawyborców miejskich z mia­
sta i powiatu, ogółem 4847 osób; 2) po­
wiatu starokonstantynowskiego, prawy­
borców właścicieli ziemskich, mającycn 
pełny cenzus majątkowy (83 osób), dzier­
żawców (19 osób) i zarządzających ma­
jątkami (22 os.). Ogółem do listy za­
pisano 124 os. 3) powiatu rówieńskie­
go, prawyborców właścicieli ziemskich, 
dzierżawców i zarządzających majątka­
mi (ogółem 86 os.); 4) pow. nowogród- 
wołyńsKiego, prawyborców właścicieli 
ziemskich, mających pełny cenzus ma­
jątkowy, i prawyborców duchownych 
^ogółem 73 osoby); 5) pow. zasławskie- 
gu, prawyborców właścicieli ziemskich, 
mających pełny cenzus majątkowy, 
dzierżawców i zarządzających majątka­
mi (ogółem 134 os.).

—  Gubernator podolski otrzymał okól­
nik wiceministra spraw wewnętrznych,

poleceniem przedsięwzięcia środków 
m szybszemu ułożeniu i ogłoszeniu list 
irawyborców do Izby. Ostateczny 
;ermin ogłoszenia list upływa z dn. 28 
istopada.

— Do list prawyborców miejskich 
{amieńca-Podolskiego zapisano ogółem

650 osób, o 650 prawyborców mniej, 
niż w roku zeszłym. Do list prawy- 
lorców, układanych dla przeszłych wy- 
jorów, wspomnianych prawyborców by- 

7,200 osób.
— W Kamieńcu Podolskim podano 

bardzo mało deklaracyi od lokatorów.
olieya obchodziła mieszkania sama 

układała listy prawyborców-lokatorów.
W  pierwszym cyrkule polieya zapisała 
do list prawyborców 800 lokatorów.

— Barska rada miejska wszczęła sta­
rania u gubernatora o dopuszczenie do 
udziału w wyborach miejskich, żydów, 
właścicieli domów m. Baru.

- W  Białej Cerkwi z listy prawy- 
mrców lokatorów usunięto do 700 osób, 
nieopłacających podatku mieszkanio­
wego,

- Listy prawyborców dla miast po­
wiatu kijowskiego wydrukowane będą 
do dnia 27 listupada.

Polieya zwróciła zarządowi miejskie­
mu pewną część wyborczych deklara­
cyi lokatorów. Każdą taką deklaracyę 
zaopatrzono w pieczęć i podpis komi­
sarza cyrkułowego, stwierdzającego pra­
wa wyborcze okaziciela. Polieya spraw­
dza prawa prawyborców, nawiedzając 
ich w mieszkaniach, przyczem zbierane 
jywają skrzętnie informacye odnośne.
Z list wykreślono nazwiska robotników.

- W Mohylewie Podolskim do listy 
irawyborców zapisano 4,450 osób.

-  Do N-rów 123 i 124 „Kijewskich 
Gubernskich Wiedomostiej" dołączono 
następujące listy prawyborców:

1) prawyborców miejskich m. Cze- 
hrynia i pow. czehryńskiego: a) płacących 
jodatki państwowe, miejskie lub ziem- 
sKie — 975; b) płacących podatki prze­
mysłowe i handlowe w Czehryniu — 
263; c) płacących podatek mieszkanio­
wy w Cz.«hryniu — 71; d) wynajmu-
ących oddzielne mieszkania na imię 

własne w Czehryniu — 142; e) urzę­
dników i pracowników znajdujących 
się na służbie państwowej, ziemskiej, 
miejskiej lub kolejowej — 337; f) otrzy­
mujących emeryturę —  22; g) płacą­
cych podatki państwowe lub ziemskie 
w Miedwiedówce — 179; h) wynajmu­
jących w Miedwiedówce mieszkanie na 
imię własne —  2; i) płacących poda­
tki państwowe lub ziemskie w Ka­
mionce, Aleksandrowce i Tepelinie — 
389; k) płacących podatki przemysło­
we i hanalowe w pow. czehryńskim — 
161; 1) wynajmujących lokale w Ka­
mionce i Aleksandrówce na imię wła­
sne — 102; ł) właścicieli nieruchomo­
ści w Ziotopolu — 545; m) płacących 
podatek mieszkaniowy w Ziotopolu —• 
120; n) najmujących mieszkania na 
imię własne w Ziotopolu —  40; — ogó­
łem —  3,348;

2) lista prawyborców powiatu ber- 
dyczowskiego: a) korzystających z pra­
wa bezpośredniego udziału na zjeździe 
powiatowym właścicieli ziemskich, jako 
mających pełny cenzus majątkowy — 
ogółem 122, w liczbie tej: właścicieli 
ziemskich — 103, dzierżawców — 14, 
rządców —  5; b) korzystających z 
prawa udziału na przedwstępnych zja­
zdach w celu wybrania pełnomocników 
na zjazdy powiatowe właścicieli ziem­
skich — 860, w tej liczbie: ducho­
wnych - prawosławnych — 126, dro­
bnych właścicieli ziemskich— 594, wła­
ścicieli drobnej własności —  140;

3) lista prawyborców powiatu hu- 
mańskiego: a) korzystających z prawa 
bezpośredniego udziału na zjeździe po­
wiatowym właścicieli ziemskich — 77; 
b) duchownych prawosławnych, korzy­
stających z prawa udziału na przed­
wstępnych zjazdach w celu "wybrania 
pełnomocników na zjazdy powiatowe 
właścicieli ziemskich — 136.

4) lista prawyborców powiatu lipo- 
wieckiego kuryi właścicieli ziemskich; 
a) korzystających z prawa bezpośre­
dniego udziału na zjeździe powiatowym 
właścicieli ziemskich. — 85; b) korzy­
stających z prawa udziału na przed­
wstępnych zjazdach w celu wybrania 
pełnomocników na zjazdy powiatowe 
właścicieli ziemskich — 879; ogółem — 
964;

5) lista prawyborców powiatu tara- 
szczańskiego: a) prawyborców miej­
skich m. Taraszczy i powiatu tara- 
szczańskiego —  3,348; b) właścicieli 
drobnej własności ziemskiej, korzysta­
jących z prawa udziału na zjazdach 
przedwstępnych w celu wybrania pełno-
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mocnikćw na zjazdy powiatowe wła­
ścicieli ziemskich —  641;

6) lista pva wyborców powiała zwi- 
nogródzkiegc. a) właścicieli większej 
własności ziemskiej, korzystających z 
prawa adziału w zjazdach powiatowych 
właścicieli ziemskicn — 67; b) wła­
ścicieli drobnej własności ziemskiej — 
760 (w tej liczbie; drobnych wła­
sności ziemskich— 147, duchownych 
prawosławnych —  246, właścicieli nie­
ruchomości — 367);

7) lista prawyborców, należących 
do kuryi miejskiej powiatu zwino- 
gródzkiego — ogółem 4,

K R O N I K A .

—  Spraw y m iejskie. W  poniedzia­
łek, dn. 27 b. m,, rozpocznie się nowa 
sesya rady miejskiej. W  zawiadomie­
niu o niej oznaczono 133 sprawy, któ­
re zostaną rozpatrzone. Z nich 54 zo­
stały przeniesione z sesyi zeszłej.

— Na ostatniej naradzie, mającej na 
celu założenie wyższych kursów han­
dlowych w Kijowie, oprócz kwestyi za­
łożenia osobnych kursów, została pod; 
niesiona sprawa urządzenia wydziału 
handlowego w miejscowej politechnice. 
Prezydent miasta zwrócił się do dyre­
ktora politechniki rygskiej, posiadają­
cej podobny wydział, z prośbą o zawia­
domienie, ilu słuchaczy liczy wydział, 
ile on ma kursów, profesorów, jakie 
laboratorya i wogóle jakie środni są 
niezbędne dla należytego urządzenia 
wydziału handlowego.

— Komisya zarządu miejskiego u- 
znała komunikacyę samochodową mię­
dzy Cesarskim placem a Nikolską Sło- 
bódką za zupełnie odpowiadającą miej­
scowym potrzebom. Kwestyę taksy za 
przejazd oddano do rozpatrzenia rady 
miejskiej.

—  Studenci 5-go kursu medycyny
składają, za naszem pośrednictwem, 
serdeczne podziękowanie tym wszy­
stkim, którzy przyjęli udział w smu­
tnym obrządzie odprowadzenia zwłok 
kolegi-medyka, ś. p. Leonarda Lipinkie- 
wicza.

—  Rady szkolne. Przed paru laty 
ziemstwo kijowskie podało do minister­
stwa spr. wewn. projekt, tyczący się 
utworzenia w gub. kijowskiej rad szkol­
nych, mających stać się spójnią między 
niem a władzami szkół ziemskich. Mi­
nisterstwo, godząc się w zasadzie na 
ten projekt odrzuciło go, uznając takowy 
za przedwczesny, ponieważ wówczas nie 
było jeszcze szkół ziemskich, i za zbyt 
kosztowny przy wprowadzeniu go w 
życie.

Obecnie ziemski zarząd gubernialny 
złożył w komitecie ziemskim referat, 
w którym wskazuje na to, że obecnie, 
oprócz szkół parafialnych i ministeryal 
nych, korzystających z subsydyów ziem- 
stwa, posiada ono 17 szkół własnych, a 
w roku przyszłym liczba ich zwiększy 
się do 63. Wobec tego rady szkolne 
obecnie bardzo są na dobie. Ziemstwo 
asygnuje ogromne sumy na walkę z 
ciemnotą ludu, buduje wiele szkół, re­
zultat wszakże tej walki zależeć będzie 
nietylko od ilości, lecz i od jakości 
ich. Odpowiadać zaś swemu zadaniu 
szkoły te będą mogły wówczas.dopiero, 
gdy na czele ich staną ludzie, dokła­
dnie poinformowani o potrzebach lu­
dności. Takimi zaś ludźmi bezwąipie- 
nia są przedstawiciele tej ludności, o 
raz instytucyi, łożącej na te szkoły.

Ponieważ ministerstwo tłómaczy się 
brakiem środków, zarząd gubernialny 
proponuje Komitetowi ziemskiemu wziąć 
na siebie koszta utrzymania rad szkol­
nych. Ogólna suma kosztów wyniesie 
około 3,500 rb. rocznie, licząc na radę 
szkolną gubernialną 500 rb. i powiato­
wą— 250 rb.

—  Z kolei Połud.-Zachodnich. Głó­
wny wydział zarządów" kolei żelaznych 
wyjaśni1, że połowa pensyi, która nie 
została wypłaconą tym pracownikom 
kolejowym, którzy za przestępstwa, po­
ciągające za sobą wydalenie ze służby, 
zostali wydaleni czasowo i których wi­
na nie jest jeszcze ostatecznie stwier­
dzoną, zostanie im zwrócona tylko w 
razie, jeżeli, po dokonanem śledztwie, 
zostaną oni uniewinnieni i nie będą po­
dlegać karze dyscyplinarnej. Ponie­
waż jednak śledztwo w niektórych ra­
zach trwa kilka miesięcy, „kara dy 
scyplinarna“ będzie w tych razach dość 
uciążliwą.

—  Połączenie kolei. Od dnia 1 sty­
cznia 1907 r. koleje Kursko-Charkowsko- 
Sewastopolska i Charkowsko-Nikołajew- 
ska zlewają się w jedną, pod nazwą: 
„Koleje Południuwe". Zarząd tych ko­
lei będzie rezydować w Charkowie.

—  W sprawie zniesienia stanu w ojen­
nego na kolejach. Według wyjaśnień, 
otrzymanych w zarządzie kolei Połud.- 
Zachod., telegram ministra komunika- 
cyi z dnia 21-go listopada, o którym 
podawaliśmy wiadomość we wczoraj­
szym numerze naszego pisma, stosuje 
się wyłącznie do zniesieni i wprowa­
dzonych na czas wojny z Japonią 
„Przepisów o urzędnikach kolejowych 
w czasie wojennym11. Skutkiem tego 
od dnia l-go grudnia r. b. przerwaną 
zostanie wypłata połowy pensyi rodzi­
nom kolejarzy, delegowanych na ko­
leje Syberyi i Dalekiego Wschodu, któ­
rzy nie powrócili na koleje, z jakich 
delegowano ich. Poza tern wszystkie 
przepisy czasowe o ochronie wzmocnio­
nej i nadzwyczajnej pozostają w swej 
mocy.

—  „Kalendarz K ijowski11. Wyszedł z 
druku „Kalendarz Kijowski11 na rok 
1907 nakładem Leona Idzikowskiego. 
Zewnętrzna jego strona jest staranną 
i gustowną. Okładkę wykonała chro- 
molitografia Czokołowa bardzo artysty­
cznie. Zaznaczyć trzeba postęp w po­
równaniu z podobnemi wydawnictwami 
lat zeszłych. Braki pewne zauważyć 
się dają w korekcie, a których na 
przyszłość unikać należy. Na czoło 
działu literackiego wysunięto ładny 
wiersz Włodz. Wysockiego „Do Ukra­
iny11, następnie spotykamy artykuł p. t.: 
„Skąd powstał kalendarz11 i barwnie 
i z talentem napisaną nowelę, pióra 
p. Konstancyi Łozińskiej, p. t.: „Syno­
wie Kaina", na temat aktualny strajku 
i jego skutków. Dalej czytamy krótkie

sprawozdanie z pierwszego parlamentu 
w Rosyi; Rys życia społecznego pol­
skiego w Kijowie, r. 1906—przez I. Bo­
husza. „W  pałacu Taurydzkim11 od­
twarza lautor wrażenia i nadzieje na­
szych posłów, w ślad zatem zaś idzie wy­
szczególnienie tychże z Litwy i Rusi, 
dalej jeszcze z Królestwa Polskiego. 
Spostrzegamy też, że gdy bardzo dużo 
miejsca poświęcono niektórym posłom 
z Rusi, poskąpiono go dla tak zasłużo­
nych jednostek jak np. ksiądz Jan Gra- 
lewski—znany działacz społeczny, pra­
cujący z całem oddaniem się oświa­
cie ludowej. Ten sam los spotkał Al­
fonsa Parczewskiego, Józefa Nakonie- 
cznego, znanego włościanina-narodow­
ca, d-ra Jana Harusewicza i Jana Stec- 
kiego wybitnego pracownika na polu 
ekonomii. Artykuł o „Polsk. Towarz. 
Gimnastycznem w Kijowie" zamyka 
dzuł literacki. Część informacyjna jest 
bogatą i wyczerpującą, daje nam: prze­
pisy pocztowe, telegraficzne i etc., ta­
ryfy strefowe kolejowe, podmiejskie, 
które są nader ważne dla mieszkań­
ców Kijowa, a także warunki żeglugi 
po Dnieprze. Znajdujemy też tabele 
porównawcze m.ar i wag, wyszczegól­
nienie państw kuli ziemskiej — szkoda 
tylko, że pominięto w niem Rosyę 
europejską i azyatycką. Zaznajamia 
nas w dalszym ciągu „Kalendarz Ki­
jowski" z podatkami, planem teairu 
miejskiego, żałować można jednak, że 
opuszczono plan teatru Sołowcowa, 
Bergonier, a również i sali klubu 
„Ogniwo", która coraz częściej uży­
waną jest do przedstawień scenicznych. 
Dział adresowy dokładny, ogłoszenia 
bardzo liczne, przeplatane zręcznie hu- 
morystyką. Spis cukrowni jest nie­
kompletny, niesłusznie zupomniano o 
Królestwie Polskiem, gdyż kraj Połudn.- 
Zachodni, jako centr przemysłu cukro­
wego, ściśle się łączy z cukrownictwem 
całego państwa. Za to mapa cukrowni 
kraju Połudn.-Zachodn. jest udatną 
kopią mapy przyjętej ogólnie — Bu- 
szczyńskiego i Łążyńskiego.

Całość „Kalendarza Kijowskiego11 na- 
ogół przedstawia się bardzo dodatnio 
i śmiało go możemy polecić czytelni­
kom.

—  W sprawie aresztow ania tajnej 
drukarni. W dniu 24 listopada zakoń­
czone zostało śledztwo w sprawie wy­
krytej w tych dniach drukarni tajnej 
przy ul.Proreznej Nr 22. Mieszkanie z dru­
karnią cały ten czas znajdowało się pod 
ochroną rewirowego i kilku stójkowych. 
Ostatnie dni istnienia drukarni zazna­
czyły się niezwykłem zdarzeniem, któ­
re mieszkańcom domu napędziło sporo 
strachu. Zdarzenie owo miało miejsce 
d, 23 listopada. O godz. 4-ej zrana do 
drukarni, w której nocował rewirowy, 
przyszedł z „Olimpu" drugi rewirowy, 
i ten, „ula żartów11, zaczął wyłamywać 
drzwi mieszkania i krzyczeć nieludzkim 
głosem: „rece do góry! Wszystkich 
wystrzelam!11. Rozpaczliwe krzyki poru­
szyły cały dom. Rewirowy, znajdujący 
się w mieszkaniu, zdecydował się na­
reszcie z rewolwerem w ręku otworzyć 
drzwi wejściowe. Jakież było jego zdzi 
wienie, gdy ujrzał w nich swego kole 
gę po fachu. Sporo trzeba bjto użyć 
siły, żeby uspokoić awanturującego się 
rewirowego.

Zaszedł tam i drugi wypadek, nie 
mniej ciekawy. Dyżurujący w mieszka­
niu rewirowy, widocznie z nudów, za­
czął drukować proklamaeyę, leżącą na 
maszynie. Zastał go przy tem zajęciu 
jeden z naczelników żanaaruieryi. Obe­
cnie całą drukarnię przewieziono do 
zarządu żandarmeryi.

—  Dbałość o dobro miasta. W pierw­
szych dniach b. m. zaaresztowano, na 
mocy rozkazu administracyjnego, u 
rzędnika Zarządu miejskiego, inżyniera 
p. Mołczańskiego i wkrótce po zaareszto­
waniu przesłano do więzienia na Lu 
kjanowce. Obecnie p. Mołczański zau­
ważył, że w korytarzach więzienia wo­
dociąg funkeyonuje nieprawidłowo z 
powodu zbyt małego ciśnienia w ru­
rach W obec tego p. M. przesłał do 
Zarządu miejskiego deklaracyę, w któ­
rej zawiadamia o powyższej niedokła­
dności i prosi, aby Zarząd zażądał od 
T-wa wodociągów zwiększenia ciśnie­
nia wody w rurach; żądanie swoje p. 
M. opiera na odnośnym artykule umo­
wy, w której zastrzeżono, że ciśnienie 
powinno być tak wysokie, żeby woda z 
łatwością mogła dosięgać do wszystkich 
miejsc, gdzie jest przeprowadzony wo­
dociąg. Za świadków tego, że wodo­
ciąg funkeyonuje nieprawidłowo, p. M. 
podaje swych kolegów, więźniów poli­
tycznych. Dektaracya powyższa zosta­
ła sporządzona w kancelaryi więzien­
nej i przesłana do Zarządu miejskiego 
za podpisem gubernatora.

—  W sprawie ucieczki ekspropryatora. 
Ucieczka ekspropryatora Mielnika, pod 
którego nazwiskiem działała, jak wia­
domo policyi, zupełnie inna osoba, wy­
wołała w mieście najrozmaitsze komen­
tarze. Do sprawy tej wtrąciła się pro- 
kuratorya, ale udzielono jej uspokaja­
jących wiadomości.

—  Z R Ę C Z N Y  Z Ł O D Z IE J . D o  m ieszkania in ­
ży n ie ra  B ryskm ana, w dom u N r  43 przy  ul. M .- 
B ła g ow ieszzzeń sk ie j, w szed ł ouegda j m łod y  ja k iś  
cz ło w ie k , » .tóry w yraził ch ę ć  pom ów ien ia  z sy ­
nem  g o sp o d a rza  doinn. P u n iew aż n ie  zasta ł go 
w dem u, n iezn a jom y p o p ro s ił o p ap ier, aby m ódz 
n a p isa ć  kartką. P od cza s  g d y  p osz li po żądany 
p a p ier ; n iezn a jom y w szed ł d o  gabinetu , w yją ł z 
s z u ia d y  b iurka  p ien ią dze  i k le jn o ty  na snm ę 
i ,000 rb. i n a jspok o jn ie j op u śc ił m ieszkan ie. K ra ­
d zież  zosta ła  "a u w ażon ą , w ieczorem  zaś zn a le z io ­
no w  p rze d p o k o ju  porzu con e k le jn o ty ; n a jw id o ­
czn iej z ło d z ie j, ob a w ią ją c  się  p o g o n i, rzu cił j e  na 
p o d ło sę  i zabrał z sobą  ty lk o  g o tó w k ę  w k w o ­
c ie  123 rb.

— K R A D 2 I E Ż E . Z  num eru L . E leza row a , 
m ieszk a ją ceg o  w hotelu  «P o r t -A rtu r»  przy  ni. 
A le k sa n d ro w sk ie j, sk rad zion o  2 ,000 rb. w g o ­
tów ce .

— W  hotelu  « L ’U n iv ers»  przy u l. In sty tu ck ie j 
z num eru (J. B orsu k a  skradziono p a lto  i czapk ę, 
w artości 136 rb.

—  W  m ieszk an iu  kap itan a  A . C h yliń sk iego  
w dom u N r  4  p rzy  ni L aboratorn ej sk rad zion o 
rzeczy  na sum ę rb. 75.

—  N A G Ł A  Ś M IE R Ć . N a  rynk u  S iennym , w 
łaźn i B rika , zm arł n ag le  ja k iś  n iezn a jom y m ęż­
czy zn a  w w iek u  lat 45. Z w ło k i je g o  p rz e w ie z io ­
no do p rosoktoryu m .

—  N I E U D A N Y  N A P A D . O negdaj w ieczorem  
na u l. K iry ło w s k ie j, o k o ło  dom u N r 2, n ieznan y 
ją k iś  m ężczyzna i n ie ja k a  E u d ok sy a  D oroszk ow a  
p rób ow a li ograb ić  P . J e w ie n k ę . P rzeszk od z ili te ­
mu p rzech odn ie , k tórzy  za a resz tow a li k ob ietę . 
M ężczy zn a  um knął.

—  Ś M IE R Ć  S K U T K I E M  P O B IC IA . D n ia  24 
listopada , o godz . 10-te j w ieczorem , m ieszk a jący

przy u l. Z ap a d iń sk ie j (n a  P r io r c e ) ,  I. K ow erza  
p o w ró c ił do dom u w stan ie  n ietrzeźw ym  i zaczą ł 
b ić sw o ją  ż rn ę . Z  p oczą tk u  dał je j  d w a  razy  w 
tw arz, a p óźn ie j rzu cił żonę na z iem ię  i zaczął 
ją o k ład ać  sznurk iem . T a k  s ię  ok rutn ie  pastw ił 
nad k ob ietą , że  n ieszczęś liw a  s ira ciła  p rzy to ­
m ność, c ia ło  zaś je j  zu pełn ie  p osin ia ło . M ąż , w i­
d ząc  to , p rzerw a ł zn ęcan ie  się  nad  żoną , a gdy  
po paru ch w ila ch  ch cia ł ją  p o d n ie ść , zoba czy ł, 
że je s t  ju ż  n ieżyw a . K ow erza  o so b iśc ie  za w ia d o ­
m ił o tem  p o licy ę , k tóra  g o  n atychm iast za are ­
sztow ała.

—  U D U S Z E N IE  S IĘ  D Z IE C K A . O negdaj w 
dom u N r  43  przy  u l. B n lw .-K u d ria w sk ie j zm arł 
6-m ie s ię czn y  synek  stróża S. G ogotow a . D z ie ck o  
sp ow ite  p ozostaw ion o bez dozoru , c h ło p ie c  się  
p rz e w ró c ił tw a rzą  do poduszk i, a n ie m ając 3iły 
zn ów  p o ło ży ć  się na w znak, zadusił się.

Teatr i muzyka.
Teatr Sołowcowa.

„Zbawiciel" (der Helfer) czemu nie 
zbawca? Daleko odpowiedniejszy wy­
raz. Komcdya w 4 aktach p. Filipi, 
autora niemieckiego Dlaczego p. Bu­
łatów wybrał właśnie tę sztukę — nie 
rozumiemy, gdyż nie posiada ona ża­
dnej artystycznej wartości, nie mówiąc 
już o zupełnym braku psychologii, a 
nawet logicznej akcyi. Od początku 
do końca nie wiemy np. czemu bohater 
tytułowy, dyrektor Banku, p. Steinhar- 
ter (p. Bułatów) ma być czarnym cha­
rakterem, niegodziwcem, którego sza­
nowny, cnotliwy senator Oddendal nie 
uznaje za godnego swej przyjaźni, ba! 
nawet znajomości? A co wpływa na 
późniejsze jego arcyszlachetne po­
stępowanie, także nie wiemy; zdaje 
nam się, że autorowi chodziło głównie
0 kompilacyę, przyprawioną własnym 
sosem, z Bjórnsona i Sudermana. Nie­
które sceny przypominają w sposób ja- 
skrawy obu tych autorów, jako to: 
scena bankruta Oddendala z Steinnar- 
terem (patrz podobny moment psycho­
logiczny z rewolwrerem w „Bankru­
ctwie") i scena córki Beaty z Odden- 
daldm, ojcem (patrz scenę Magdy z 
„Gniazda rodzinnego" z rodzicem). Na 
pochwałę onegdajszej premiery zapisać 
można jedynie parę aktualnych typów 
jak bonviveur’a Gerharda i Beaty

panny współczesnej", za taką przynaj­
mniej podaje ją nam autor. Dobrą 
jest— zawsze chora „maman", spędza­
jąca życie na otomanie i na konsulta- 
cyi u lekarzy. Robota sceniczna szwan­
kuje w podziale na akty, których po­
winno być 3 nie 4, gdyż pomiędzy o- 
statnimi absolutnie nic się nie dzieje i 
akcyajest nagle i niezręcznie przerwa­
ną. Artyści grali puprawnie, wyróżnili 
się zaś: o onefisant p. Buiatow, p. Smir- 
now w roli Oddendala, oraz p. Nadie- 
żdin, jako Gerhard. Bardzo dobremi 
były panie Daryal i Insarowa, jako 
typ cnotliwej i poważnej Agnes. Pu­
bliczność przyjmowała gorąco benefi- 
santa, darząc go oklaskami i upomin­
kami. Bezpretensyonalna i zręczna 
krotocbwila w jednym akcie p- t.: 
„Nieoczekiwany, a pożądany" p. Ry- 
szkowa, dopełniła widowiska, usposa­
biając wesoło widzów. K. Ł.

W teatrze Bergonier od kilku dni 
gości operetka.

Personel przeważnie tenże, co w ro 
ku zeszłym, a więc panie: Szczetina, 
Nikitina, panowie: Blumental Tamarin 
doskonały artysta operetkowy, niestety 
już bez głosu; obdarzony dźwięcznym 
głosem p. A. Awgustuw; goniący re­
sztkami głosu p. Czaban i inni. Je­
anem słowem: „wszystko tak, jak by­
ło, tylko się ku starości nieco pochy­
liło.

Ale w Kijowie jakoś utrwaliło się 
przekonanie, że w operetce śpiew i mu­
zyka to rzecz drugorzędna, więc choć
1 siły śpiewacze solistów są skbe, choć 
zarówno chóry, jak i orkiestra pozo­
stawiają wiele do życzenia, publiczno­
ści zbiera się sporo i taż publiczka 
bawi się doskonale, nawet się entu­
zjazmuje.

Z nowych sił należy wyróżnić p. 
Zbrożek-Paszkowską, artystkę posiada­
jącą miły głos i pewną umiejętność 
śpiewu.

Bezstronność każe ■ zaznaczyć zna­
czny postęp co du samej wystawy, 
.jak: urozmaicenie sztuki baletem, nowe 
i gustowne kostiumy i nowe lub od- 
dnowione dekoracye. T. M. S.

Z c y r k u .

Wczoraj, w 18-tym dniu walk, wystę­
powali przeważnie siłacze z dobrą szko­
łą. A więc:

1) Karol Nodżi, dobrze zbudowany 
siłacz, pokonał Remberga w 3 m.

2) Walka Pawia Jankowskiego z 
Hermansonem, składająca się przewa­
żnie z mostów, w przeciągu 20-tu min 
nie dała żadnego rezultatu.

3) Znany ze swej szkoły Steinuach, 
Bawarczyk, próbował się z Kryłowem 
po raz 3-ci, i pomimo, że Krylów użył 
kilku nieprawidłowych ruchów , nie 
mógł on pokonać swego przeci­
wnika, Steinbacha, i po 40-tu minu­
tach ogłoszono i tę walkę za nieroze- 
graną, odkładając ją na jeden z nastę­
pnych dni — już jako bezterminową.

4) Austryak, Weiaza, zwyciężył swe­
go przeciwnika, Kmicica. Po upływie 
5-ciu minut położył go z łatwością za 
pomocą uchwytu szyi.

O F I A R Y .

Na choinkę dla ubogich dzieci zło­
żyli pp.:
Zygmunt Lisicki rb. 5.—
Ksawera Chojecka „ 5.—
Bronia, Zosia i Władzio Pal- 

czewscy „ 6.—
Stanisława Syroczyńska „ 5.—
Rudnicka „ — .50
Henio Glas i Janek Młoszew- 

ski, zebrane na zabawie 
dziecinnej „ 7.13

Hannoweru i odrzuca kompetencyę ra­
dy związkowej w tej sprawie.

Francya i Anglia. Z Londynu tele­
grafują do „N. Fr. Presse", że w roz­
mowie z paryskim korespondentem 
„StandardM", Clemenceau miał się wy­
razić, że entente między Anglią a Fran- 
cyą nie ma charakteru ofensywnego, 
że przeciwnie, ma na celu tylKo obronę 
przed ewentualnym napadem i współ 
ną akcyę przeciwko poliWce agresyw­
nej.

Zdrow ie szacha j erskiego Z Tehe 
ranu donoszą, że zdrowie szacha po­
lepszyło się znacznie.

Nowy lekarz sułtana. Z Konstanty­
nopola donoszą, że profesor dr Bier z 
Bonn przyjął proponowany mu urząd 
przybocznego lekarza sułtana ture­
ckiego.

S tra jk  szkolny w Poznańskiem . Z Rzy­
mu telegrafują do „Kur. Warsz,11: Rząd 
pruski nadesłał podobno Watykanowi 
materyały, wyjaśniające sprawę oporu 
dzieci polskich przeciwko niemieckie­
mu wykładowi nauki religii.

Nowy tra k ta t  japońsko - amerykański 
Do „Kur. Warsz.11 donoszą z Nowego- 
Jorku, że prezydent Roosewelt zamie­
rza zaproponować Japonii nowy traktat, 
któryby usuwał emigracyę robotników 
japońskich do Stanów Zjednoczonych.

Razem rb. 28.63

Ostatnie wiadomość:,
Następstwo tronu brunszwickiego.

„Voss. Ztg" donosi z Brunszwiku, że 
ks. Cumberlandzki stanowczo nie przy­
staje na zrzeczenie się praw swych do

Ts ie g ra m y .
(Od korespondentów własnych).

W arszaw a, 25-go listopada. — W czo­
raj cały dzień polieya, przy pomocy 
wojska i kozaków, dokonywała rewizyi 
w zakładach fabrycznych w Rakowie 
pod Częstochową, gdzie wykryto jedno 
z głównych ognisk ruchu rewolucyjne­
go. Według informacyi „Kuryera War­
szawskiego", wykryto dwie tajne dru­
karnie, w których znaleziono kilka­
dziesiąt pudów czcionek, sto kilkadzie­
siąt tysięcy egzemplarzy literatury nie­
legalnej, kilkadziesiąt rewolwerów7 i 
kilka karabinów. Aresztowanu wielu 
robotników, a również inżynierów: La­
sockiego, Bojemskiego i Owerłę—razem 
87 osób, w tej liczbie 15-tu bojowców- 
terorystów, poszukiwanych przez po 
licyę, między nimi urzędnika fabryki, 
Dąbrowskiego. W  kilku fabrykach 
Częstochowy z tego powodu rozpoczęto 
strajk.

(Od Agencyi Petersburskiej)
Petersburg, 24-go listopada. — (U- 

rzędowy). Poseł francuski i agent dy­
plomatyczny Hiszpanii w Petersburgu 
złożyli ministrowi spraw Zagranicznych, 
identyczne zawiadomienia, dotyczące 
zamierzonego wysłania przez Francyę 
i Hiszpanię statków wrojennych do 
Tangeru. Zgodnie z tem zawiadomie­
niem, wysłanie statków ma na celu, za- 
powmeme i przyspieszenie poleconego 
Francyi i Hiszpanii zorganizowania po­
licyi, oraz odwrócenie niebezpieczeń­
stwa, grożącego wszystkim cudzoziem­
com, bawiącym w Marokko, a to sku­
tkiem wzmagających się tam, rozru­
chów7. Stosownie do okoliczności, przed­
stawiciele Francyi i Hiszpanii w Tan- 
gerze mają prawo, po uprzedniem po­
rozumieniu się z przedstawicielami in­
nych państw, zażądać wylądowania do 
statecznej ilości wojsk dla utrzymania 
porządku w mieście i jego okolicach. 
W  razie nieuniknionego niebezpieczeń­
stwa, posłowie francuski i hiszpański 
mogą samodzielnie zarządzić wylądo­
wanie, ale niezwłocznie po fakcie mu­
szą zawiadomić o tem inne mocarstwa. 
W takim razie maghzen otrzyma pole­
cenie, aby pod ochroną tego niezbędne­
go, czasowego zarządzenia zajął się na­
tychmiast sformowaniem oddziałów po­
licyi.

Skoro tylko się okaże, że polieya 
jest w stanie działać samodzielnie, woj­
ska powrócą na statki. Gubernator 
Tangeru zachowa swą władzę, Sułtan 
zaś otrzyma propozycyę przywrócenia 
działalności swoich przedstawicieli w 
Tangerze i okolicach w tym zakresie, 
w jakim była podczas zwykłego stanu 
rzeczy. Na gmachach rządowych po­
wiewać będą wyłącznie flagi szeryfa.

W końcu swej noty, przedstawiciele 
powyżsi, oświadczają, że powinna być 
ona gwarancyą dla wszystkich państw, 
które podpisały traktat w Algecira-s, 
że Francya i Hiszpania przystępują do 
wykonania misyi na nie włożonej- 
zapewnienia bezpieczeństwa cudzoziem­
ców w Marokko, w myśl uchwały w 
Algćciras. Minister spraw zagrani­
cznych zawiadomił przedstawicieli Fran­
cyi i Hiszpanii, że rząd cesarski, prze­
konany o urzeczywistnieniu poleco­
nych zarządzeń, zgodnie z rezolucyami 
konferencyi w Algćciras, zachowuje 
się względem nich z życzliwością i ma 
nadzieję, że podobnie przychylnych od­
powiedzi udzielą i inne państwa, które 
podpisały wspomniany traktat.

Petersburg, 24 listop. — Narada przy 
ministr. handlu, opracowująca projekt 
prawa w kwestyi robotniczej, rozpatry­
wać będzie projekty ministerstwa o 
najmie robotników w zakładach fabry­
cznych i przemysłowych, o długości 
dnia roboczego, o ubezpieczaniu robo­
tników od choroby i nieszczęśliwych 
wypadków, o kasach oszczędnościowych, 
o takich mieszkaniach, o pomucy lekar­
skiej, inspekcyi lekarskiej i sądach. 
Projekty te, w porównaniu z dawniej 
omawianymi w komisy! Fiedorowa. są 
zasadniczo zmienione. Badanie świad­
ków w sprawie Niebogatowa wykazało 
kompletną niezdatność artyleryi, zna­
cznie ustępującej japońskiej. Działa 
12-to-calowe na okrętach były typu 
z 1877 roku. Na posiedzeniu zakomu­
nikowano o tendencyjnej niedokładno­
ści sprawozdań z biegu sprawy, umie­
szczanych w jednej z poważniejszych 
gazet stołecznych, oraz zażądano usu­
nięcia z sali sądowej jej współpraco­
wnika.

Dnia 24 b. m. w Witebsku ma się 
odbyć zjazd delegatów powiatowych 
organizacyi październikowców, celem 
omówienia taktyki przedwyborczej. Mo­

skiewski komitet centralny delegował 
swego przedstawiciela.

W Orenburgu komitet październiko­
wców rozpoczął działalność agitacyjną. 
W Samarze organizuje się filia „Związ­
ku narodu rosyjskiego".

Petersburg, 25 listopada. — Minister 
spraw wewnętrznych w dn. 23 listopa­
da zatwierdził uchwałę, zapadłą na na­
jadzie w sprawie żywnościowej, o wy­
asygnowanie samorządom ziemskim, 
komisyom gubernialnym, oraz innym 
instytucyom rządowym 1,297,828 rb, z 
kapitału ogólno - państwowego w celu 
zaspokojenia potrzeb żywnościowych w 
miejscowościach, dotkniętych klęską 
nieurodzaju, oraz uregulowania rachun­
ków za nabyte już zboże dla ludności 
wspomnianych miejscowości.

W  dn. 24 listopada pewien niewiado­
my mężczyzna zjawił się do szpitala, 
w którym leżał raniony pomocnik ko­
misarza, Szeremietiew, w celu odwie 
dzema go. Niewiadomy mężczyzna po­
dawał się za krewnego Szeremietiewa. 
Zachowanie się wspomnianego mężczy­
zny wzbudziło podejrzenie policyi, sku­
tkiem czego aresztowano go. Podobno 
,est on jednym z uczestników na­
padu.

Petersburg, 24 listopada. — Wbrew 
najróżnorodniejszym pogłoskom, obie­
gającym prasę rosyjską i zagraniczną, 
hrabia Witte, z powodu złego stanu 
zdrowia do dziś nie przedstawiał się 
Najjaśniejszemu Panu.

Petersburg, 24 listopada. — Hrabia 
Witte miał zaszczyt przedstawić się 
Najjaśniejszemu Panu w Carskiem Sio­
le po powrocie z zagranicy.

ł Izisiaj o godz. 2-ej po południu, emir 
bucharski odwiedził ministra skarbu 
i przy tej sposobności wręczył sekreta­
rzowi stanu, Kokowcewowi, wyższy or­
der bucharski „Iskadzesalisa11 i” Ale­
ksandra III, wysadzany brylantami.

Izba sąduwa, przy udziale przedstawi­
cieli stanów, skazała na półtora roku 
twierdzy dentystę Cukiermana, właści­
ciela księgarni „Łucz" i wydawcę bro­
szury: „Wielka rewolucya francuska".

Kurya robotnicza w Petersburgu wy­
biera 14 wyborców, gubernia petersbur­
ska 10-ciu.

Minister handlu zatwierdził przepisy, 
dotyczące egzaminów kandydatów do 
posad w inspekcyi fabrycznej, oraz pro­
gram egzaminów. Inspektorowie fabry­
czni zwolnieni zostali od składania 
egzaminów.

Petersburg, 25 listopada. — Dzisiaj 
w uniwersytecie rozpoczęły się egzami- 
na państwowe na wydziale prawnym. 
Do egzaminu przystąpiło 60 studentów 
z ogólnej liczby 500, którzy ukończyli 
wydział prawny.

Dnia 25 b. m. z rozporządzenia na­
czelnika zamknięto do czasu wydania 
odpowiedniego rozporządzenia kuchnię 
studencką, wojskowej akademii medy­
cznej

Petersburg. 25 listopada. — Dnia 21 
b. m. prezes ministrów przyjmował 
delegacyę uniwersytetu noworosyjskie- 
go z rektorem Zanczewskim na czele. 
Stołypin uważnie wysłuchał delegacyę, 
która przedstawiła ciężkie warun 
ki. w jakich obecnie upływa życie 
uniwersyteckie. Stołypin obiecał zba­
dać przyczyny zewnętrzne nieprawidło­
wej działalności uniwersytetów jako też 
przedsięwziąć energiczne środki ku u- 
sunięciu ich. Stołypin wyraził przeko­
nanie, że i rada uniwersytecka również 
stanowczo spełni swój obowiązek i za­
prowadzi ład wewnętrzny w powierzo­
nej jej akademii. Delegacya przyjmo­
wana była też przez ministra oświaty. 
W dniu dzisiejszym delegacya wyje­
chała do Odesy.

W komitecie naukowym minister­
stwa oświaty opracowany zustał pro­
jekt reformy gimnazyów żeńskich.

Dnia 25 b. m., o godzinie 3 po po­
łudniu, emir bucharski w otoczeniu 
swej świty odwiedził Stołypina, który 
rewizytował go po upływie czterech g u -  
dzin.

Moskwa, 24 listopada. — Wiadomość, 
podana w pismach petersburskich i mo­
skiewskich, jakoby firma Lidwal prze­
słała mi we wrześniu do Paryża 25,000 
franków, jest oburzającem kłamstwem 
i oszczerstwem, za które pociągać będę 
do odpowiedzialności sądowej. Guber­
nator niżenowogrodzki, baron Frede- 
rick.

W ilno, 25 listopada. — (Urzędowy). 
Zamieszczona w pismach: „Towariszcza" 
„Nowa Gazeta" i „Dzwon Polski" no­
tatka o tem, że jakoby rabini: kowień­
ski, radomski i oszmiański, którzy 
wstawiali się za skazanymi na śmierć 
trzema Żydami, oskarżonymi o zabój­
stwo stójkowego w Słonimiu, na żąda­
nie generał - gubernatora wileńskiego 
składali w synagodze wileńskiej jakąś 
przysięgę uroczystą, jest zupełnie zmy­
śloną. Od nikogo generai-gubernator 
wileński nic podobnego nie wymagał 
i przysięgi takiej żaden rabin w syna­
godze wileńskiej nie składał. Zabu 
rzeń żadnych z tego powodu wśród 
miejscowej ludności żydowskiej nie 
było.

Jon aszów  (gub. lubelska), 25 listo­
pada — Na mocy sądu polowego roz­
strzelano dwóch włościan, skazanych 
za ograbienie sołtysa w Sosnowicach.

Łomża, 25 listopada.— Włościanin, uję- 
jęty w lesie podczas wyrębu drzewa, 
zabił gajowego uderzeniem topora. Za­
bójcę skazano na karę śmierci; wyrok 
został już wykonany.

Starokonstantynów , 24 listopada.— 
Wczoraj, zgodnie z uchwalą bałckiej 
komisyi rolnej, zakończono pomiary 
działów oraz skasowanie majątku bo- 
gaczewskiego nabytego przez Bank 
włościański. Wszystkie działy w prze­
ciągu kilku godzin zostały zakupione 
przez małoroi iyr,h i bezrolnych włościan 

wsi okolicznych.
Poftaw a, 24-go listopada. — W  po­

wiecie połtawskim zawiązuje się frak- 
cya Ukraińców, którzy zamierzają za­
wrzeć blok z październikowcami, pod­
czas wyborów do Izby.

Sewastopol, 24-go listopada. —  Przy­
byłych z Rumunii 15-tu marynarzy z 
załogi „Kniazia Potemkina", oddano 
pod sąd połowy na mocy artykułów 
51 i 100; przekroczenie wspomnianych 
artykułów grozi karą śmierci.

Nikołajew, 24-go listopada. — Oae- 
ski okręgowy sąd wojenny uniewinnił 
Krylowa Nikitę i Grzegorza Goroszkę, 
oskarżonych o zamach na życie niko- 
lajewskiego gubernatora wojennego 
Stupina w dniu 20-go sierpnia.

Pawłograd, 24-go listopada. — W 
więzieniu, przestępcy Kryminalni roz­
broili i związali jednego z dozorcow, 
dozorca, który przybiegł na pomoc, 
strzałami rozegnał więźniów i iozwią- 
zał skrępowanego dozorcę. Więzień 
Bondarenko raniony zosta śmiertelnie.

T y flis , 25 listopada. — Na pastwi­
skach przylegających do traktatu ka- 
chetińskiego podpalono trawę. Pożar 
trwał całe trzy doby. Wypaliła się 
wszystka trawa na pastwiskach. Po­
żar wyrządził dotkliwą szkodę mie­
szkańcom wsi okolicznych.

Sar atów, 25 listopada,— Sąd przysię­
głych w Serdobsku rozpoznawał spra­
wę rabunku sklepów monopolowych, 
oraz mieszkań subjektów, dokonanego 
podczas zeszłorocznych ruchów rolnych 
przez włościan wsi Biaki. Z liczby 17 
podsądnych kilku skazano do robót 
ciężkich, pozostałych zaś na więzienie, 
lub więzienie poprawcze.

Tyflis , 25 listopada.— Biskup suchom- 
ski, KirioK, został zaproszony do wzię­
cia udziału w komisyi przedsoborowej 
ze względu na komplikacye, wynikłe 
przy rozpatrywaniu sprawy samorządu 
Kościoła gruzińskiego.

Irkuck, 24 listopada.— Skradziono zło­
to z lochu irkuckiego labolatoryum 
spławiania złota, strzeżonego przez po­
sterunek wojskowy; przeprowadzenie 
podkopu trwało co najmniej miesiąc.
_ W ilno, 24 listopada.—Agenci policyi 
śledczej przy ulicy Wileńskiej przejęli 
15 pudów druków nielegalnych w ję­
zyku polskim i litewsKim, Zaareszto­
wano dwie osoby.

Kronsztad, 25 listopada. —  B. poseł 
do Izby państwowej, Onipko, wysłany 
został do Petersburga.

Atkarsk, 25 listopada.—Podczas wy­
rąbywania lasu, należącego do pewne­
go obywatela ziemskiego, przez wło­
ścian, wynikło starcie pomiędzy tymi 
ostatnimi i strażnikami. Dwóch wło­
ścian ranionych.

Gćesa, 25 listopada. — Zatwierdzony 
został wyrok śmierci sądu wojennego 
w sprawie kozaka Doncowa, który rzu­
cił bombę do mieszkania komisarza po­
licyi. __________

Madryt, 25 listopada.—Interpelowany 
minister spraw zagranicznych, Caballe- 
ro, z powodu wniesionej interpelacyi 
oświadczył w izbie kortezów, że Fran­
cya i Hiszpania podjęły akcyę w Ma­
rokko za zgodą innych państw. Polieya 
utworzona zostanie z początku w 8-miu 
portach, wskazanych na konferencyi 
w Aigeciras. Jeżeli działalność policyi 
będzie korzystną, zostanie ona wpro­
wadzona i wewnątrz państwa. Oddzia­
ły francusko-hiszpańskie są tak silne, 
że w zupełności uchronią cudzoziem­
ców od niebezpieczeństwa. W razie 
wyniknięcia pewnych trudności i. za- 
wikłań, będą one uregulowane po po­
rozumieniu się z innenu państwami, 
zainteresowanemu w zachowaniu poko­
ju, narówni z Hiszpanią.

Londyn, 25 listopada.— Do „TimesM11 
donoszą z Tokio, że do budżetu roku 
przyszłego wniesiony zostanie nowy 
wydatek na zwiększenie floty. Przewi­
dziany wydatek wyniesie 75 mil. jen, 
podzielonych na lat siedem.

Paryż, 25 listopada.—Izba deputowa­
nych przyjęła projekt prawa o wyku­
pieniu na rzecz skarbu sieci kolei że­
laznych.

Budapeszt, 24 listopada. — Na posie­
dzeniu izby posłów minister rolnictwa 
wspomniał o możliwości strajku i oświad­
czył, że chociaż robotnicy i pracodaw­
cy korzystają z jednakowych praw, 
lecz trzeba koniecznie przedsięwziąć 
pewne środki przeciw agitacyi syste­
matycznej w celu ochrony interesów 
robotników, którzy nie chcą strajkować. 
Gdyby związki stawiały swym człon­
kom pewne warunki co do zawierania 
kontraktów, związki te powinny być 
zamknięte. Jednocześnie pracodawcy 
powinni swem sprawiedliwem postępo­
waniem tak pozyskać robotników, aby 
nigdy nie usuwali się oa pracy.

Londyn, 25 listopada.— Według infor­
macyi nadesłanych z Tokio do gazety 
„Times", rozruchy na Korei trwają w 
dalszym ciągu. Według ogólnej opi­
nii w Tokio, pokojowy rozwój Korei 
jest niemożliwy bez stanowczej inter- 
wencyi rządu japońskiego, w sprawie 
zarządu krajem. Znani przemysłowcy- 
górnicy ofiarowali milion jen na rzecz 
uniwersytetów.

Belgrad, 24 listopada.—W  Nischu od­
był się mityng, celem okazania prote­
stu przeciw austryackim reDresyom 
w Bośni i Hercegowinie, w stosunku 
do serhskich dziennikarzy. Powzięto 
następującą rezolucyę: uczestnicy mi­
tyngu odwołują się do Europy i proszą 
skupczynę o niedopuszczanie do zawar­
cia traktatu handlowego z Austryą, tak 
szkodliwego dla spraw ekonomicznych 
Serbii.

Teheran, 25 listopada.--Stan zdrowia 
szacha polepszył się.

Giełda ‘petersburska.
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Z teki wspomnień.
Kijów 26 kwietnia i863 roku.

Pamiętny to rok, zimy prawie nie 
było, w styczniu już stepy zazieleniały, 
zapach ciepłej ziem: czuć było w po­
wietrzu, dzikie ptactwo zaczęło wracać 
z Południa, i krzykiem swym ogłaszać 
wiosnę, a tylko chmary wron i kru­
ków unosiły się w powietrzu i wrza­
skiem swym jakby coś złowrogiego 
zwiastował}.

Po siołach i futorach jakieś zagad­
kowe szmery się odzywafy, to potom­
kowie owych wolnych kozaków, co tu 
niegdyś bujali po stepach, a dziś, przy­
kuci do roli, zaczęli oię zbierać w gro­
mady i coś radzić!...

Jakieś złe duchy pomiędzy nimi 
się zjawiały i szeptały im do ucha, 
że przyszedł czas „na pohybel Lachom!11, 
to jest panom, co po dworach mieszka­
ją-

A tymczasem tam, nad Wisłą, naród 
zerwał się do boju za wolność swą! 
walka zawrzała, krew się polała stru­
mieniami od stóp Karpat, aż po Nie­
men i Bóg, a odgłosy tego boju zaczę­
ły się przedostawać i na stepy (Tkrainy!

W tedy to młodzież z nad Dniepru, 
Teterowa i Bohu zaczęła radzić, jak 
pomódz braciom z nad Wisły?! Zaczę­
to wyciągać z ukrycia stare dziadów 
karabele, kulbaki tureckie, dojeżdżać 
koni, co się pasły po stepach ówcze­
snych. I okrzyknięto nareszcie, by wy­
stąpić na pole 26 kwietnia.

Dzień ten w historyi Ukrainy krwią 
zapisany.

Od Teterowa wyszedł Karol Różycki, 
co pod Salicką świetną stoczył bitwę, 
to znów pod Machnówką oddział stwo­
rzony, właściwie przez Władysława Pa- 
dlewskiego, chociaż przewodził mu Krzy­
żanowski, jednem uderzeniem rozbija 
dwa szwadrony ułanów rosyjskich. 
Antoni Jurjewicz poprowadził apostołów 
wolności do Sołowiejówki, gdzie życie, 
jak męczennicy, oddają w ofierze!

W  ten pamiętny dzień 26 kwietnia nad 
Kijowem słońce od samego rana zaja­
śniało pełnym blaskiem, jakby zachę­
cając ludzi do pracy, do czynu. Pod 
wieczór tylko jakieś złowrogie chmury 
się pokazały.

Kijów w tym dniu, niepodobny był 
do dzisiejszego; tam, gdzie dziś gma­
chy stoją, byty pustki, rozdoły, w któ­
rych wilki się lęgły--dzisiejszy ogród 
poza uniwersytetem, to był koniec mia­
sta, w którym schronisko było bezpie­
czne i nie jeden z naszych tam je 
znajdował.

Na dzisiejszym bulwarze, w blizkości 
bramy tryumfalnej, stał dom Koziera- 
dzkiego, z którego i śladu niema.

Godzina trzecia po południu, z bra­
my tego domu wyjechał powóz, w nim 
średnich lat kobieta, o dziwnie miłym 
wyrazie twarzy pociągającym ku so­
bie (wielkiego ducha to była kobieta, 
jak tego później dała dowody, wy­
szedłszy za mężem wraz z dziećmi na 
wygnanie, aż tam, nad Angarę) przy 
niej młode dziewcze,. lat jedenastu, a 
obok konno z jednej strony trzydzie­
stu kilku lat mężczyzna, przy nim 
chłopiec lat 10-ciu na małym kucyku, 
po drugiej zaś stronie, oficer w mun­
durze generalnego sztabu.

Powóz skierował się ku bramie tryum­

falnej, tu była ówczesna rogatka mia­
sta, której broniła gromada chłopów, 
zwołana tutaj przeciw Lachom.

Powóz nadjechał, chłopi go otoczyli, 
nie chcąc przepuścić, ale na głos ofi­
cera chłopstwo się rozstępuje i powóz, 
w którym pełno było broni ukrytej, 
przejeżdża swobodnie. To był Adolf 
Lippoman z żoną Zuzanną i dziećmi, a 
oficer Władysław Rudnicki „Sawa", co 
wyjechał, jako dowódzca oddziału ,,ki- 
jowskiego11, jaki się zbierał o dwadzie­
ścia wiorst od Kijowa, nad szosą żyto­
mierską w Stojance.

O godzinie jedenastej wieczorem, na 
tak zwanym „Nowym Strojeniu", gćłzie 
stał wtedy dom Romualda Olszańskiego, 
co miał ujeżdżalnię koni, w której mło­
dzież ćwiczyła się w jeździ e i obrotach 
kawaleryi; brama ujeżdżalni się otwo­
rzyła i Romuald Olszański wyprowadził 
oddział kawaleryi, ze stu pięćdziesięciu 
ludzi złożony. Oddział ten także zwró­
cił się przez różne rozdoły, jakie tamo­
wały drogę ku bramie tryumfalnej; w 
drodze po tych parowach, jakie trzeba 
im było przebyć, jeden z łconi potknął 
się, wpadł w rozdół i zrzucił jeźdźca; 
to był pierwszy co życie swe oddał— 
„Izydor Grudziński", brat Stanisława 
poety; na drugi dzień znaleziono go już 
w policyi nieżywym.

Olszański podjechał do rogatki, chłop­
stwo ze strachem im się rozstąpiło i 
oddział po szosie poszedł do Stojanki 
połączyć się z Rudnickim Sawą, a tym­
czasem wielu z młodzieży wychodziło 
z Kijowa piechotą, wielu z nich nie 
doszło, wielu nie trafiło na miejsce 
zboru, a wielu połapało wojsko, wysła­
ne wślad za nimi.

Jeżeli jest z was kto jeszcze z żyją­

cych, co udział brał w tym oddziale, 
to dopełnijcie sobie listę jego, ja  tu 
wspomnę nazwisk kilkanaście z tego 
oddziału, co dziś już tam, przed Pa­
nem stoją. W ięc byli tam: Władysław 
Rudnicki—Sawa, jako dowódzca, po roz­
biciu wzięty do niewoli, ucieka z Ra­
domyśla i dostaje się zagranicę. Ro­
muald Olszański, wzięty do niewoli, 
rozstrzelany w Kijowie; Adolf Lippo­
man z pięciu braćmi, których wypro­
wadził do oddziału — był w Syberyi; 
Julian Belina Kędrzycki, profesor lite­
ratury i historyi Polski; Wiktor Zają­
czkowski, b. oficer i Straton Budzyński, 
b. oficer; Karol Nowakowski, umarł w 
Irkucku; Opoczyński lat 17-tu; trzech 
Szaramowiczow braci, Gustaw rozstrze­
lany w Irkucku; Lucyan Wielobycki, 
co później najwięcej pracował przy o- 
wym sławnym podkopie w kijowskiej 
twierdzy, pTzez który uciekł Antoni 
Jurjewicz. Kozieradzki Stary; Wyszyń­
ski doktór; Rusiecki z synem 15-letnim; 
Zygmunt Przygoda; Witwicki, b. ofi­
cer; Tarasiewicz, co zginął w pierwszej 
bitwie i wielu, wielu innych.

Oddział miał bitwę nad Irpeniem w 
Romanówce, a potem pod „Budą War- 
chałowską" w radomyskim powiecie, 
przeważną siłą otoczeni, rozbici, jedni 
giną, inni idą na wygnanie, a inni—roz­
strzelani!

Lata minęły, wiatr piaskiem zaniósł 
ślady, którymi szli oni, wspomnienie 
jakieś mgliste tylko pozostało pod da­
chem krewnych tych bojowników, o 
których stare babki przy kominku wnu­
kom swym opowiadają.

W ięc przypominam wam o nich i o 
tym dniu krwawym Ukrainy, by pa­

mięć nie zaginęła między wami i by­
śmy im razem powiedzieli: Cześć Wam 
syny Ukrainy! Roman Rogiński.

Petycya cukrowników w kwestyi za- 
stawowego szacunku cukru.

W  tych dniach przedstawiciele za­
rządu wszechrosyjskiego Towarzystwa 
cukrowników, pp. hr. Bobryński, Cha- 
ritonienko, Monachow i Ciechanowski, 
złożyli ministrowi skarbu podanie o 
podniesienie zastawowego szacunku 
cukru wolnego zapasu, przyjmowanego 
obecnie w zastaw na zabezpieczenie 
akcyzy po cenie 1 rb. za pud, do 2 
rb. 25 kop. za pud dla 80,000 pudów 
wolnego zapasu w każdej fabryce, to 
jest do wysokości szacunku, ustano­
wionego dla wolnego cukru. Powyż­
sza petycya jest uzasadniona tem, że, 
według obowiązującego prawa, każda 
cukrownia ma prawo wypuścić na we­
wnętrzny rynek (wolny cukier), bez 
względu na wielkość produkcyi, 80,000 
pud.; wskutek tego z ogólnej ilości 
znajdującego się w fabrykach wolnego 
zapasu — 80,000 pud., .przeniesione do 
następnej kampanii, odrazu przechodzą 
do kategoryi wolnego cukru, uzysku­
jąc przez to i szacuneir zastawowy po 
2 rb. 25 kop. za pud. Skarb państwa 
zatem nie poniósłby żadnego ryzyka, 
zwiększając szacunek dla 80,000 p, 
wolnego zapasu w każdej fabryce, gdyż 
taki cukier może być już we wrześniu 
następnej kampani zlikwidowany po 
cenie wewnętrznego rynku.

Pomyślne załatwienie tej kwestyi 
miałoby dla naszego przemysłu cukro­
wniczego, przynajmniej w bieżącej

kampanii, bardzo duże znaczenie, gdyż 
zbyt zagranicą całego nadmiaru bieżą­
cej kampanii, w ilości jakich 25 milio . 
nów pudów, byłby zarówno trudny, ze 
względu na biak otwartych dla nas 
rynków, jak i połączony ze stratami, 
z powodu istniejąch zagranicą nizkich 
cen (franco Tryest płacą obecnie oko­
ło 1 rb. 66 kop. za pud bez akcyzy) i w 
przewidywaniu tycb trudności, a także 
stosując się do poziomu zagranicznych 
cen, świadectwa wywozowe wciąż rosną 
w cenie. Zaś jeżeliby 278 czynnych i 
Rosyi cukrowni otrzymało możnośćjw 
rzeczywiście przeniosło do następnej 
kampanii po 80 tys. pudów, czyli ra­
zem przeszło 22 mil. pudów wolnego 
zapasu, to dla wywozu pozostałaby 
tylko ilość, niezbędna dla Finlandyi i 
Persyi —  ceny eksportu do tych kra­
jów podniosłyby się, a ceny świadectw 
wywozowych znacznie spadłyby.

Jako dowód, jaką wTagę przywiązują 
sfery cukrownicze do wspomnianej 
kwestyi, służy fakt, że gdy w ubie­
głym tygodniu rozeszła się w Kijowie 
pogłoska o projektowanych przez To- 
warz. cukrowników staraniach w tym 
względzie w ministerstwie skarbu, 
świadectwa wywozowe spadły w ciągu 
dwóch dni na 20 kop., jakeśmy to za­
znaczyli w naszem przeszłotygodnio- 
wem sprawozdaniu. Dotąd wszakże 
niema żadnych wiarogodnych danych 
o widokach na rezultat tych starań i 
wobec tego dla świadectw wywozo­
wych zapanowało znów usposobienie 
zwyżkowe.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

sprzedaż
W  K I J O W I E .

CHCĄC DAĆ KAŻDEMU SPOSOBNOŚĆ NABYCIA

BRYLANTY LUCIOS
i nawieść, że takowe sa najlepszą imitaerą na świecie, postanowiliśmy uprzystępnić cenę takowych.

W szystkie przedmioty, które przedtem  
sprzedawaliśm y

po 4  r u h .
OBECNIE SPRZEDAJEMY

W Ł Ą C Z C I E  Z O P R A W Ą .

BRYLAKTY LUCIOS
można nosić we wszystkich sferach tow arzy­
skich, zamiast prawdziwych. Cprawy wykonane są 
według ostatniej artystycznej sztuki jubilerskiej. 
Spodziewamy się, że zniewolimy wszystkich do 

nabycia takowych.

Nasze, godne podziwu B R Y L A N T Y  L U C IO S , są oprawiane: w pierścionki, broszki, 
kolczyki, bransolety, szpilki do kapeluszy, spinki do mankietów, szpilki do krawatów i t. p.

Lu cio ®  of s^o to«York,
N r 42 Kreszcza t i k .  KIJÓW.  K r e s z c z a t i k  Nr  42.

I

W  M ohylowle Podolskim
Dnia I-go grudnia 1836 r.

O T W A R T A  m a z ie  K S I Ę G A R N I A
I. WOŁOSZYNOWSKIEGO,

przy redakcyi rusińskiego pisma ludowego , riwitowa Zirnica". 
Wydawnictwa rusińskie, polskie i rosyjskie, nuty i materyały 

piśmienne. R036
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M E  L I C  Cl A R A ,
S I E W N I K I  R Z Ę D O W E  U N I W E R S A L N E ,

do siewu wszelkiego ziarna, od najdrobniejszego do nąigrubszego, nie wyłącza­
jąc grochu, bobu, końskiego zębu i buraków.

Siewniki kombinowane, wysiewające ziarno i nawozy. 
Siewniki burakowe zwyczajne i kombinowane, do siewu nasion,

buraków i nawozów w rzędziki.
Siewniki dwu i wielorzędowe do saletry, 

dostarczamy franco stacye kolei. Trosiroy c wczesne zamówienia.
L . Z d ro je w s k i  i K . G ra b o w s k i,

Kijów, Kreszczatik Nr 25. A 1173

I Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  “ ” |
oraz magazyn bielizny i gaianteryi

Jana Ostrowskiego,
FUNDUKLEJEWSKA Nr 4,

otrzymał świeże angielskie i krajowe materyały 
na kostiumy i palta.I C

I

W  KIJOWSKIM MAGAZYHIE 
M oskiew skiego Domu Handlowego

Lewi Libarż i S-ka
KRESZCZATIK Nr 38 , obok hotelu Savoy.

M T  Ot"zym ano na sezon zimowy w wielkim wyborze:
Watowane i futrzane damskie i dziecinne rzeczy ostatnich fasonów.

W "  S p e c y a ln y  o d d z ia ł  s p ó d n ic :
Kostiumy dla dzieci.

Wielki wybór futer przygotowany do obstalunków.
Boa i kołnierze futrzane

Ceny fabryczne._____________    Ceny stale,

Kalendarze ddzefa Ungra na 1907 r.
Kalendarz Warszawski Ilustrowany 

p o p u la r n o -n a u k o w y .
Wydany obecnie kalendarz na rok 1907, liczy 62 rok istnienia, mieści w 

sobie artykuły najcennieszych pisarzy, obszerny dział informacyjny i adresowy, 
taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarza kop. 60. 
Z przesyłką pocztową kop. 85.

d z i e n n i k
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. Do na­
bycia w Biurach Ungra: Wierzoowa Nr 8 , wprost Niecałej i Aleja Jerozolimska Nr 78, oraz we 
wszystkich księgarniach. Osoby, zamieszkałe na prowincyi, po nadesłaniu jedoeao rubla  

na powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco.
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300 ru b li
otrzyma ten, kto wyrobi posadę dła 
agronoma w rolnictwie lub leśnictwie; 
mam dobre świadectwa 16-letniej pra­
ktyki i poważne rekomendacye. Dy- 
skrecya zapewniona. Adres: Kijów, 

hotel Centralny, „Agronom".
A987

CCO05
<

ijcie natur 
winogronowa wina:

białe, czerwone, deserowe, portwein 
I-go Towarzystwa AnapskleJ winotłocznl. Wina 
sprzedam ane są tylko w butelkach z pie- 
częciąjT-wa; że wina są naturalne, ręczy­
my. Wyłączny skład win na gub. ki­
jowską w magazynie przy ul. Aleksan­
drowskiej 47, naprz. Cesarskiego ogro­
du, |3-ci dom od Kreszczatiku, telef. 

,451. Ceny umiarkowane. Cenniki bez­
płatne. A l 177

Najstarsza fabryka ogniotrwa­
łych Kas

S , Zwierzchowskiego
w Kijowie 

Skład; Kreszczatik 3, teł. 1531.

Od d. 1-go grudnia nowe grupy. 
Szkoła języków cudzoziemskich

(pozwolona przez min. oświaty)
L  7 .  G R O I M O W S K I E J
M. Żytom ierska Nr 20, przyjm. codzien. 
od g. 10— 12 rano i nd g. 5— 6 wiecz.

Do wykładania każd. jęz. zaang. spe- 
cyal, pod moim kierów. Moż. lek. rozm. 
i teor. osobno. Szczegóły w program

A1180
z War-

_  __ szawy,
wykonuje masaże: chirurgiczne, ner­
wowe, na otłuszczenia, reumatyzmy, 
serca, twarzy, gimnastykę leczniczą i 
szwedzką. M.-Włodzimierska 41, m. 20, 
od g. 2—4-ej. R1749

Otrzymano ostatnie

N O W O Ś C I
K re p »V e lu r .
A I c S ć R Y J b l t  fryzowany,
S u k n o  francuskie. 
W e lw e t angielski. 

K o s tiu m y  na wpół wykończone.
Koronkowe, jedwabno-wełniane 

i sukienne. 
Z A W S Z E :

wielki wybór
Je d w a b n y c h  tkanin.
Boa, Pasmanteryc.
DOM HANDLOWY 
u .  I. I w a n o w a ,  ' S S j
kjn sezon wiosenny przygotowuje się 
lid  specyalny oddział wełnianych i 

| bawełnianych tkanin, speeyalnie wy­
robów zagranicznych.

Leny stale.

O dpiciu  °Perui e bez bólu spec. z Ber- 
U U ulu II lina i Manicure (także pielęg. 
paznogj S. Landau, przyjm. od g. 10 
po 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7.

Al 179

M q097 elektryczny twarzy. Przywraca 
mdudZ. p ięk , usuwa włosy z twarzy.
Siostry 
Nr 7.

Rozental-Landau, Kuznieczna 
A l 178

M ln d a  non h o Polka> skończyła gimn. 
lYllUud UullUd poszuk. lekcyi przedm. 
i muz. Prorezna 10, mag. kwiatów, Su- 
rdio. R984

Institutrice dipL a Paris, librę de 
12 a 3 h., Mardi, Jeudi, 

Sam cherche leęons. Ecrire, „Dzień. 
Kijów." M. K. R88

M iooT kan ia  do wynajęcia o 6-ciu i 
mlbOLAallia 3-ch pokojach, z wszel- 
kiemi wygodami. Besarabka Nr 7.

A1167

Do sprzedania tanio kareta i dwu­
osobowy faeton kry­

ty, z drzwiczkami, odpowiednie na 
wieś. Peczersk, Reznicka Nr 7, wiado­
mość u stróża. A l 166
Ucząstki ziemi w najpołudniowszej 
części Krymu, |odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
ula budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera. Mikoła- 
jowska 3. A665

do wynajęcia. Luterańska 11, 
m. 6. Al 162Pokój

\A/9rQ79yifi9nin były student uniwer­
ki di OLdnldlllllf sytetu warszawskie­
go (obecnie kijowskiego), poszukuje le­
kcyi (jęz. polski i rosyjski, ćwiczenia, 
matematyka, języki starożytne, przyro­
doznawstwo, języki nowożytne). Adres: 
M.-Błagowieszczeńska Nr 8— 12. Zastać 
można codziennie od g. 4 do 5 pp.

!łlfllQ7 Prlf9 Poleca siS dc Piel(<'na df.UoZ.ul Ad gnowania położnicza 
umiarkowane wynagrodzenie, A I. Zak, 
Kijów, ul. Kuźnieczna Nr 23, (2-ga ofi­
cyna). ń ll 15

AkllQ7Prka Przy M a  niedaw. z Litwy, 
nl\UoLul l\fl leczy chor. kob. i dziec., 
leczy masaż, i gimnast. W.-Wasyl -
kowska 78, m. 1, telef. 1427, Michali­
na Kowzan. R948

Do sprzedania 7 ś ąr S
oficyna, studnia i wszyst. zabudów'., 
ogród owoc. Inform.: Włodzimierska 
74, m. 9, (od g. 7— 8 wiecz.) R859
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Kijów, Kreszczatik Nr 25, dom T-wa „Rosya“.
| |  Z powodu zwinięcia interesu, poczynając od I - g o  g r u d n i a  1* .  fak

odbywać się będzie pierwsza i ostatnia&
&
i WYPRZEDAŻ

A1159 09

O O

rb

jedwabnych, wełnianych i bawełnianych, a ta-
>0sw Wszystkich towarów: kże m ateryałów aksamitnych i welwetowych

| GOTOWYCH UBRAŃ, KOSTIUMÓW, PALTOTÓW, ŻAKIETÓW, |  
BLUZEK, SPÓDNIC i FUTRZANYCH RZECZY. §§

Damskich galanteryjnych towarów:
rze, paski, perfumy zagraniczne i t. p.

1  W szystk ie  towary ostatniej mody i tylko zagranicznych fabryk. “ S U ,  |

BOA futrzane, z piór, 88
koronkowe; torebki, 88
pończochy, wachia- 88

88

es28<8 Poczynając od d. 1-go lutego 1907 r. urządza się specyalny magazyn do 
| |  przyjmowania obstalunków w tym ze domu na drugiem piętrze (jest winda). ||

m przyjmowanie obetalunków o d b y w a w  sali lustrzanej za magazynem.
§

1
i

Magazyn 600 kar. arsz. pcsadzki, obszerne pokoje przy takowym, 
& także mieszkanie i urządzenie magazynowe do wynajęcia.

t e i o o o o o o o c o
0 0 o8888888oo< iOOOOOC

1

J j j J j s K o r i a l o n e  ^
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KA10S2E..K0LUME”  JW m iPT ^ ę  mrKAiosze„KOLUMB”
nieslizgająsię wyrabiająsi?tojąsonack
i 2abe2piiezająod odjjoroiednychdla obuwia

częstych weszczęś- loszędite zoedtug ostatniej mody. 
liuiych wypadków' wskutek upadań na ulicach.

*  i  -M i i f l j
 ̂ ■=V.V

W , p W 0 t %

j Ł

O S T A T N I E  C I E K A W E  N O W O Ś C I .  
Szewiot Kolumb!

F r a n c n n e A987

Kreszczatik 5, l-sze piętro. 

Otrzymałam ostatniej mody 
m o d e l e .
Wykonywam obstalunki w 24 g. 

Polecam się W W . Paniom.

F r a n c in e .

A972

3 medale złote.

N s e m a  z i m n y c h  i w i l g o t n y c n  i n ^ s z k ^ n
jeśli obsadzić w piecach multiplikator ogrzewania, patent Gossel-

seder & Niemieczek i Kłobukowski.

 ̂podłogi, m d0 samej o s z c z ę d z a  d o  50°|o op a łu .
Piece żelazne multiplikatorowe.

Dr W. P. Kłobukowski, inż. chem. — W arszaw a, Jerozolimska 71.
Cenniki, podziękowania i prospekty wysyła bezpłatnie. Pożąd. stos. 

z przedsięb. zduńsk. A1036

N U W U S C ,  
między inny­

mi matcryałami na męskie kostiumy. Przy takiej 
taniości, jak 5 rab. 25 kop. za cały odcinek 4f4
arszyna, na męski kostium. Mate- 
ryał niczem się nie różni od takie­
goż materyału po 5 rab. za arszyn 
i posiada wszystkie zalety ostatnie­
go, a mianowicie: jest nadzwyczaj 
praktyczny i eleganók i. Kolor czar­
ny gładki lub czarny w centki. Wy­
syłam za zaliczeniem pocztowem 
bez zadatku. Przesyłka na conto 
kupującego. Przy kupowaniu 2 lub 
więcej kawałków koszta przesyłki 
opłaca fabryka. Bez ryzyka, kom- 
djetne poręczenie, jeżeli się materyał nie podoba, 
nrzyjmnje się z powrotem, zamówienia uprasza się 
ddresować do fabryki wyrobów wełnianych 

Z. f t O Z E N T  AL A ,  m.  Ł Ó D Ź ,

Szewiot Polemik!

U w a g a :  Ostatniemi czasy 
dało się zauważyć wiele fał­
szywych ogłoszeń. Dla wspól­
nego dobra proszę wystrzegać 
się podrabianych materyałów i 
załatwiać tylko w fabryce we­
łnianych wyrobów

Z. R O Z E N T A L ,  
Ł Ó D Ź .

stiumy, w różnych kolorach: oliwkowo-popielaty, 
popielato-biały, czekoladowo-popielaty i t. d., wszy­

stkie pół-jasnego koloru, w wyraźne 
łub mniej wyraźne kratki. Dotych­
czas ten materyał przywoził się z 
zagranicy, po większej części z An­
glii (same cło kosztowało około 
2 rub. za arszyn) i dla tego cena 
najtańsza 5— 6 rub.

Ale udało mi się wyrabiać taki
sam materyał i wysyłać za zalicze­
niem pocztowem, tylko po 6 rab. 
25 kop. za kawałek, z 41j4 arszyna, 
na cały kostium męski.

Ręczę za dobroć gatunku i moc materyału, je ­
żeliby materyał okazał się niedobry, przyjmuję
z powrotem i zwracam pieniądze. Reszta warunków 
ta sama, co na materyał Szewiot Kolumb.

Fortepiany i Pianina

Fabryki „ A .  S T R O B I /  w Kijowie.
Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska Na 27 Telefon Na 185. 767

Pożyteczne i niezbędne dla każdego,
kto potrzebuje dokładnej informacyi (prócz poufnych), pomocy lub porady w 
jakiejkolwiek dziedzinie nauki (chemii, techniki, medycyny, prawa : t. p.) han­
dlu, przemysłu, fabrykacyi, rzemiosła—samouctwie i innych, niech zwróci się 

z zapytaniem do zatw. przez władzę:

Biura „Prasa” Warszawa, Nowy-Świat Nr 3ó*
Wynagrodzenie nadzwyczaj umiarkowane. A1154

Sofijowska pryw atna lecznica leka­
rzy specyalistów,

Sofijowska Nr 21. Telefon 1063, 
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem 

zakaźnych i umysłowych).
Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. 

do 4-ej po południu ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, za opłatą 50 
kop. od osoby.

Elektro terapia, konsylia, analizy, ba- 
banie zdrowia mamek, usługi, masaż, 
szczepienie ospy. Ry2l

StlJll6 flł un ŵersyte û ’ katolik.nie mając środków na dalsze 
kształcenie się, prosi Szanownych Czy­
telników o przyjście z materyalną po­
mocą z warunkiem uiszczenia się póź­
niej z długu. Adresować: Warszawa, 
Wilcza 57, stud. Trzeciakowi. R934

Hacele do podków
oryginalne Leonhard & Co. powszechnie uznane jako 

najpraktyczniejsze i najlepsze poleca

A10

o )

Dom Handlowo-Przemysłowy

MICHAŁ BUKOWIŃSKI, w KIJOWIE,
Kreszczatik Nr 5, telefon 927. Adres telegraf. „EMQU“ .

przed nadchodzącemi świętami na podarun­
ki, Ceny znacznie zmniejszone. Kupony za 

pćł ceny w Domu Handlowym 
KOTLAROW I CZORHOGOŁOWKIN, K reszcztik Nr 36.

Tania sprzedaż
Burki oryginalne slawuckie. 
Serdaki męskie i dla chłopców. 
Kaftfmy, Koszulki i Kalesony

wełniane.
Kaftany, Koszulki, Kalesony i Spó­

dnice zamszowe, sarnie, jelenio i 
łosiowe.

Buty i Pantofle filcowe.

Kalosze petersburskie.
Buty gumowe.
Palta i Peleryny wełniane 

mowane nieprzemakalne.
Wa nny parowe pokojowe. 
Wyroby skórzane galanteryjne, 
Kufry, Walizy, Neseserki 

Torby.

i gu-

1 .

P O L E C  A.
S K Ł A D  F A B R  / C Z N Y

O K I C K I  i S - k c
Warszawa, Nowosenatorska Nr I, róg Trębackiej

( H O T E L  R Z Y M S K I ) .
U£NY FABRYCZNE. — CENNIKI GRATIS. A1043

Główny skład 

fabryczny JSl,

1  Księcia A. D r u -
1 m  ckiego Lubeckiego

99Ć M f E L Ó r
Kijów, Kreszczatik 19, naprzeciw Dumy.

Serw isy stołow e, garnitury do herbaty, kawy, owoców. Szkło  
krajowe i franc. Galanterya majolikowa i terrakotowa. Każdego 1-go, 2-go 
i 3-go miesiąca wyprzedaż towarów wysortowanych za pół ceny. Dla uni­
knięcia nieporozumień i wprowadzenia w błąd Sz. odbiorców oznajmiamy, 
że wyroby naszych fabryk odznaczonych na wszystkich większych wysta­
wach krajowych, zagranicz. sprzedają się wyłącznie tylkn w naszym 
magazynie. Ceny fabryczne.

Zarządzający: E. Podgórski.

9

a w

l i  l i i n  m a m i  t o p p i
T O J B A  i  S -

n |  Mikołajewska N r i -  Firma egzystuje od 1881 roku.

m
fulra na damskie 

sakiOtrzymano wyborze
(wierzch futrzany): ren ifery , sobole, nurki, ka­

rakuły, „Astrachań" i wiele Innych.

DACHY (ERGOKI).
|  W ie lk i wybór najrozmaitszych BOA amerykańskiego fasonu,
£* Obstalunki od 100—1,000 rb. przyjmują się bez zadatku.

RUDOLF MULLER 
Kijów,

Żylańska Nr 24
' ■•'fnuiiilaitfiTuniiińuinttft JiMińiińTuinairafiiiKiAońfiinuofhnjrufsItitoaifwnuhi

Po za Konkurencyą
Amerykańskie składane

łóżka syst, Rudolfa Mullera z matera 
carni ze sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe Ogrodzenia
kolcza­

stego stalo­
wego cyn­

kowego 
drutu 

A694

Plusz kotikifutra,

sukno, korty, kołdry, f ®  
chustki, flanele.

18 W
W  podwórzu, Kreszczatik Nr 4 2

K ijó w , Kreszczatik 23 , naprzeciwkb 
poczty, telef. 386.

| Kupuje, według najwyższych cen, roz., 
I maite starożytne przedmioty, drogie ka^ 
mienie i perły. Zw racać się listownie  
lub osobiście. Kreszczatik Nr 23 , te­
lefon 3 8 6 . A896

Czeska l a M a  pończocli
poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękaw iczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą : 

wykonywują się niezwłocznie. Spec-yal- 
ne kostiumy do gimnastyki. Czeski 
magazyn, W .-W asilkow ska 10.

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniee, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w, Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. 1.

r

R zym .-K at, T o w .  Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl ■ do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10— 5, oprócz dni świątecznych.' 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Prepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Żądajcie w szędzie

Hflydta do bielizny
chemicznej i mydlarskiej fabryki ma­

gistra farmacyi

ALBERTA IĆJDELA
Dobroć mydła jest bez konkurencyi! 
Oszczędność 30— 5O°/0 wobec innyełP

gatunków. A533-50-71

Parą oczyszczone,

Pirch
dezynfekowane

p i e r z a
Puch edredonowy. A1059-.
Gotowe poduszki poleca I. Richter*, 

Kreszczatik Nr 10, w  podwórzu.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

Kijów, Kreszczatik Nr. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających majątKami, lasami, eko­
nomów, leśniczych. Posiedzenia za­
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 61/, wiecz. pp. członkowie przy­
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A313

Nowo w wfelkim wyborze

A l 164

orenburskie
i penzeńskie

pucha*
we C H U S T K I

z łabędziego 
puchu

3arpińskie barchany
maga*

zyn W ,  N .  SirotinaJ
8 K r e s z c z a t i k  8 . c\

Tylko jeden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez nikł. lut 

rogowe ze szkłami najwyższego gatuc 
ku są do sprzedania w składzie apteczny n 
Aleksandra Bojnowskiego

WszelKie reperacye za umiarkowan 
ceny, Binokle teatralne, po cenie oi 

rb. 4-ch.
W .-W łodzimierska Nr 25. Obok hote 

lu Rzymskiego. A7 8i

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg PnszkińsKiej.


